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„Dzień Kobiet“ — w niedzielę 21 czerwca 


Polska wykluczona 
z paktu angielsko-francuskiego 


Trzeba raz powiedzieć jasno, co zawiera pakt 
angielsko-francnski, jak się on ustosunkował wo- 
bec Polski i na czem polega tak reklamowana o- 
becnie zgoda między Briandem a Chamherlamem. 
Prasa polska, w pierwszym rzędzie ta, która na 
punkcie przyjaźni francusko-polskiej jest tak prze 
czuloną, że nie dopuszcza na swoich szpaltach 
nailżejszej nawet krytyki postępowania rządu 
francuskiego, ta' prasa bałamuci i kręci, usiłując 
zapomocą mglistych określeń i dwuznaczników 
wywołać wrażenie, że wszystko dla Polski ukła- 
da się pomyślnie, że niema powodu do obawy, 
żeby Polska została izolowana, że Anglja nie chce 
wprawdzie dopuścić Polskl do udziału w pakcie 
gwarancyjnym, ale Polskę kocha, że — co jest 
najważniejsze — Polska może na Francji w zu- 
pełności polegać. Z początku prasa ta zapewniała 
z całą stanowczością, że Francja wogóle paktu 
bez udziału Polski nie zawrze; teraz wobec za- 
szłych wypadków jest jwż skromniejsza i zapew- 
nia tylko, że Polska nie ma powodu do obaw, ba 
wprawdzie w pakcie nie uczestniczy, ale zato An- 
glja obowiązuje się stać na straży traktatów i pa- 
ktu Ligi narodów, które przecież granice Polski 
wytyczyły i za nie gwarantują. 

Niestety, musimy i to ostatnie złudzenie spro- 
wadzić do właściwej miary. Zarówno zawodowi 
dyplomaci, jak i udający takich publicyści nie chcą 
przyznać, mimo że to im doskonale wiadomo, że 
w Anglii nie cofaią się przed wyraźnem wypowie- 
dzeniem się za rewizją traktatów; nie chcą też 
przyznać, że rewizia tąka częściowo już nastąpi- 
ła (plan Dawesa); nie chcą przyznać, że Anglia 
szanuje pakt Ligi narodów o tyle, o ile odpowiada 
lei interesom (protokól genewski); nie chcą wi- 
dzieć, że ze wstąpieniem Niemiec do Ligi, a po 
zawarciu paktu wstąpienie to jest pewnem, postać 
i treść Ligi zasadniczo się zmienią. 

Po tym wstępie, koniecznymi dla zrozumienia 
tego, co faktycznie zaszło, spróbujemy wskazać, 
œ pakt gwarancyjny francusko-angielsko-belgii 
sko-uiemiecki istotnie zawiera i jak Polska wobec 
niego zostanie ustosunkowana. Powołujemy się co 
do podanych faktów na dobrze poinformowanego 
p. Sauerweina z „Matina“, który w dodatku jest 
dla Polski przychylnie usposobiony i z pewnością 
nie zmniejszałby zasługi i poświęcenia Francji dla 
Polski, gdyby takie zasługi i poświęcenia istniały. 
Sauerwein bez ogródek nazywa pakt gwarancyj- 
ny „paktem nadreńskim", gdyż poza bezpieczeń- 
stwem granic Francii Belgii Niemiec pakt ten 
nic więcej nie gwarantuje. 

Co jest treścią tego paktu, co da którego, jak z 
ostatnich telegramów wiadomo, Briand i Cham- 
berlain doszli do zupełnego porozumienia? Sauer- 
wein odpowiada: Anglja gwarantuje całą swą po 
tęgą: lądową, morską i powietrzną, bezpieczeń- 
stwo granic Francji, Belgii i Niemiec w tym sen- 
sie, że w razie naruszenia gramic — przypuszczal- 
nie przez Niemcy — Anglia wystąpi przeciw na- 
ruszającemu z całą swoją sila. Na to Francja się 
zgodziła z tym dodatkiem, że Anglja pozatem o- 
bowiązuje się odnośnie do wschodnich granic Nie- 
miec, t. i. da zachodnich granic Polski, stać wa 
gruncie obowiązujących traktatów £ paktu Ligi 
narodów. Przyrzeczenie to odnosi się zreszłą nie- 
tylko da Polski, ale i do Czech. 

Mamy więc, wedle słów Sanerweina, zupełne 
zwycięstwo koncepcji niemieckiej. którą przy- 
swoił sobie rząd angielski, mianowicie paktu we 
Czierech: Francji Belgji—Anglii Niemiec, bez 
objęcia nim tych państw, z któremi Francja ma 
sojusze: Polski i Czechosłowacji Anglia tym o 


statnim nie daje gwarancii, daje tylka przyrzecze- 
nie, o którego praktycznej wartości wyżej pisa- 
liśmy. 

A jednak Francją w zupełności Polski nie opu- 
Ściła; przeciwnie, uzyskała zgodę Anglii na ta, co 
— Niemcy w swej pierwatnej propozycji już wy- 
powiedziały. Wedle informacji Sauerweina Fran- 
cia uzyskała ad Anglii zgodę na zawarcie umów 
arbitrażowych w liczbie czterech, których ogólną 
tendencią jest „wyłączenie na zawsze użycia siły 
między zawierającemi umowę państwami“, Przy- 
pominamy, że to samo mówiła propozycja niemie- 
cka, która proponowała zawarcie z Polską umo- 
wy arbitrażowej. celem pokoiowega załatwienia 
sprawy granic z wykluczeniem użycia siły. Na tę 
koncepcję poszła obecnie Francja, roszerzając ją 
formalnie, ale nie istotnie. 

O jakich czterech umowach arbitrażowych mó- 
wi Sauerwein? Są to następujące: 1) niemiecko- 
francuska, 2) niemiecko-belgijska, 3) niemiecko- 
polska, 4) niemiecko-czeska. Pierwsze dwie umo- 
wy wobec istnienia między temi państwami paktu 
gwarancyjnego byłyby pewnego rodzaju pokła- 
nem przed zasadami Ligi narodów, mówiącemi 
wszędzie i zawsze a łagodzeniu zatargów 'w dro- 
dze arbitrażu; natomiast dalsze dwie umowy by- 
tyby jedyną forma przyszlego współżycia zawie- 
raiących je państw, formą wysnuwającą swoje 
istnienie również z Ligi narodów, a to ze słynne- 
go artykulu 19. 

Jaką sankcję zawierają umowy athitrażowe, w 
szczególności umowa, dotycząca Polski i Nie- 
miec? I pod tym względem Sauerwein jest poin- 
formowany. Twierdzi on, że Frar będzie uwa- 
żała te umowy za stojące pod temi samenii sankcja 
mi, co „nadreński pakt gwarancyjny". Dobrze, 
znaczy to, że w razie złamanią umowy przez 
Niemcy w stosunku do Polski, Francia przychodzi 
iej na pomoc. A Anglia? Na to powiada Sauer- 
wein: Anglia jest gotową dać pełną gwarancję od- 
nośnie do paktu nadreńskiego, nie jest zaś gotową 
dać gwarancji dia umów arhitrażowych uieniłe- 
cko-polskiej i nierniecko-czeskiej. Znaczy to, że w 
razie napadu (po nieudałym arbitrażu) Niemiec na 
Polskę, Francja uważa się za obowiązaną dać jej 
pomoc, ale Anglia tego obowiązku nie ma. 

Czy jednak Francja będzie mogła dać tę pomoc 
Polsce? Na to przed kilku dniami odpowiedział 
cytowany przez nas artykuł „Timesa“, wedle któ- 
rego przejście woisk francuskich przez zneutrali- 
zowaną Nadrenję Niemcy mogą odeprzeć siłą i w 

tem Anglja zie będzie im przeszkadzać, gdyź 
gwarancja angielska zaczyna się dopiero wtedy, 
gdyby Niemcy wkroczyły na terytorjum francu- 
skie. Otóż jest pytanie psychologicznie nzasadnio- 
ne, czy wobec takiej jednostronnej gwarancji Fran 
cia zdecydowałaby się przekroczyć Nadrenię i 
przemaszerować przez całą szerokość Niemiec, 
aby dotrzymać swych zobowiązań sojuszniczych 
na granicy polskiej. 

Jeżeli się bezstronnie, bez chęci wprowadzenia 
opinii w błąd, czyta powyższe informacje, musi 
się dośść do wniosku, że Polska na pakcie gwa- 
rancyjnym nadreńskim czy tak zwanym zachod- 
nim nic a nic nie zyskała; że stoi na tym samym 
punkcie, na jakim stała w chwili ogłoszenia pro- 
pozycji Stresemana w lutym br. Sytuacja ma na- 
wet widoki pogorszenia się, gdyż wedle informa- 
cii Sauerweina, nastąpiło między Chamberlainem 
a Briandem dalsze porozumienie, że Niemcy zo- 
staną przyjęte do Ligi narodów jeszcze przed u- 
dzieleniem odpowiedzi na notę ww sprawie rozbro- 
jenia, a więc na najbliższej sesji we wrześniu br. 


Wtedy Niemcy zasiądą jako równouprawnione 
wśród państw Świata, a mając równocześnie pakt 
gwarancyjny w kieszeni i prawo do zawierania 
umów arbitrażowych, na co Francją wyraźnie się 
zgodziła, niezawodnie spróbują zrobić z tego in- 
strumentu o dwóch ostrzach odpowiedni użytek. 
Nie będzie to, jedyna pociecha, cięcie ostre, gdyż 
siła wedle zobowiązań niemieckich jest wyklu- 
czona. Tak zapewniają traktaty, a o wartości ta- 
kich zapewnień może każdy myśleć, co mu się 
podoba. 


iaktu, że Anglja obejmuje swoją gwarancją wyłą- 
cznie Nadrenję, wykluczając wschodnie granice 
Niemiec, należy zacytować głos poważnego orga- 
nu „Manchester Guardian", który odnośnie do po- 
glosek o możliwości przekroczenia przez Francję 
Nadrenji dla posplieszenia Polsce z pomocą, pisze: 

„Tego rodzaju pogłoska nie wytrzymuje żadnej 
krytyki. O ile ważne oświadczenia p. Chamber- 
laina, uczynione w imieniu rządu w marcu przed 
Izbą Gmin i w Genewie, nie hyły sformułowane 
w celu wprowadzenia w błąd opinii publicznej, 
stanowisko rządu angielskiego co do prapozycyj 
niemieckich jest zupełnie jasne, A mianowicie: 
proponowany obecnie pakt wyłącznie ma ohejmo- 
wać kwestię zachodnich granic Niemiec. Podsta- 
wą jego będzie przedewszystkiem  ośmstronne 
rozbrojenie strefy granicznej, co samo przez się 
wyklucza wszelką możliwość przekraczania Nie- 
miec w razie jakichkolwiek komgpllkacyj na ich 
wschodnich granicach. Rząd angielski bezwarun- 
kowo zajmuje negatywne stanowisko w sprawle 
francuskiej interwencji w razie koniliktu niemle- 
cko - polskiego“, . 

Jakże niedorzecziem wobec tego stanowczego 
oświadczenia jest podana wczoraj wiadomość 
„Neues Wiener Abendblatt“, że w razie napadu 
Niemiec na Polskę Francja przychodzi jej na po- 
moc (przez zdemilitaryzowaną Nadrenię?), Anglia 
zaś imierwenjuje na korzyść Francii, wywierając 
na Niemcy nacisk natury gospodarczej lub też 
wojskowej. Ależ to ostatnie jest właśnie wyklu- 
czone (negatywne stanowisko Anglji wobec inter- 
wencji francuskiej w razie koniliktu polsko - nie- 
mieckiego). 5 i 

Należy się pozbyć złudzeń i urzędowanie powie- 
dzieć, co o tej nowej sytuacii myśłą. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Odnośnie do artykułu „Korupcja chjeńska" u- 
mieszczonego w dzienniku „Naprzód” Nr. 131 z 
dnia 10 czerwca br. tpraszam Szanowną Redak- 
cię imieniem p. Stanisława Burtana na zasadzie 
Ś 19 ustawy prasowej o zamieszczenie w najbliż- 
szym numerze dziennika na stronie pierwszej na- 
stępującego sprostowania: Nieprawdą jest jakoby 
na zasadzie projektowanej ustawy (druk sejmowy 
Nr. 1824) p. Stanisław Burtan otrzymywał grunta 
wojskowe ze zabudowaniami w' Krakowie na 
Grzegórzkach w zamian za jakieś Państwu zgoła 
niepotrzebne parcele w Bronowicach Wielkich i 
w Rząsce. Natomiast prawdą jest, że będące przed- 
miotem zamiany grunta w Bronowicach Wielkich 
i w Rząsce stanowiące własność p. Stanisława 
Burtana obejmują obszar 90 hektarów, przylegają 
do trzech strategicznie ważnych fortów, że grunta 
te dzierżawi Wojskowość dla swoich celów już 
od lat piętnastu, że na gruntach tych rozbudowa- 
nym został fort Pasternik, urządzoną została rzut- 
nia granatów i odbywają się codziennie ćwiczenia, 
że Wojskowość jeszcze w 1922 r. wdrożyła kroki 
a przymusowe wyrwłaszczenie tych gmirntów jako 
dla celów wojskowych niezbędnych, że wreszcie 
obecne warunki dobrowolnej zamiany opiniowało 
czterech znawców sądownie zaprzysiężonych. 

Z poważaniem adwokat Dr. Eugenjusz Nitsch. 


Na afisz atrakcji dnia weszły znów zamieszki 
w Chinach. Oddaleni niezmiernie od areny wy- 
padków skazani na odcytrowywanie niejednokrot- 
nie sprzecznych wiadomości podawanych przez 
różne wszechświatowe agencje, zdobyliśmy się na 
dość prymitywne zdefiniowanie położenia w Chi- 
nach, przychodząc do przekonania, że osnową dzi- 
siejszej sytuacji Chin, jest walka wypowiedziana 
przez Sowiety wszystkim innym reprezentowa- 
nym na tym terenie potęgom. Według tego za- 
tem poglądu Sowieży w dwa lata osiągnęły to, 
o co niezawsze szczęśliwie, zabiegała długie lata 
dyplomacja carska, t. j. zasupestjonowawszy la- 
ponię i opanowawszy moralnie Chiny stoją już 
tylko wobec problemu wyrzucenia z nich amery- 
kańsko-europejskich konkurentów. Czy można 
jednak naprawdę przypisywać sowieckie! dyplo- 
macji aż tyle atrybutów cudotwórstwa? Rozsą- 
dek mówi, że nie 1 w istocie wbrew najkunsztaw- 
niejszym kombinacjom naszej opinji, sowiety nie 
tylko nie kierują wyłącznie żółtym atakiem ale 
same utrzymują się w pozycji defensywuej, Jak 
się to stała? 

W ostatnich dniach mają a więc prawie 
równocześnie z wybuchem rewolty w Szangaju 
zaszedł na północnym krańcu Chin incydent, a 
który potknęły się dobre stosunki obu wielkich 
republik, odsłaniając niedyskretnie z gruntu chory 
organizm tej azjatyckiej przyjaźni. Kłopotliwy ten 
incydent otrzymał w terminologji sowieckiej skro- 
mne miano „konfliktu na Wschodnio - Chińskiej 
kolei", Tak nazwana linia kolejowa (dawniej „man 
dżurska") łącząca linję transsyberyjską z Charbi- 
nem, stanowiąca dla swego strategicznego i poli- 
tycznego znaczenia kość niezgody z Janonią, — 
została swego czasu zapewne w myśl zasady 
„Chiny dla Chińczyków* (linia ta leży na tery- 
torjum Chin) zaanektowana przez sowiety w t. 
zw. układzie pekińskim zawartym między rządem 
centralnym a Karachanem, w ten dowcipny spo- 
sób, że otrzymała mieszany sowiecko - chiński 
zarząd z siedzibą w Charbinie, kierownictwo zaś 
faktyczne spoczęła w rękach rosyjskiego dyrekto- 
ra Iwanowa. Połowiczność tej aneksji tłómaczyła 
się raczej tylko względem na Japonię — dzięki 
osłabieniu której wielką katastrofą układ ten wo- 
góle doszedl do skutku — niż liczeniem się z nie- 
istniejącym wówczas instynktem samozachowaw- 
czym liżących rany rewolucji Chin. Ten jednak 
pomysłowy atak na ekonomiczne życie Mandżurii 
ześrodkowane wokół najważniejszej arterji komu- 
nikacyjnej, napotkał opór wśród nader licznej e- 
migracji rosyjskiej t. zw. „białozwardziejców* zaj- 
mujących wybitne stanowiska zarówno w armii 
dyktatora Mandżurji Czen - Tso - Lina, jak i w 
administracji samej kolej, którzy też przy każdej 
sposobności podnosili opozycyjną wrzawę. Sko- 
ro jednak przyszedł do skutku uklad japoński, so- 
wiety czując silę bezpieczniej, rozpoczęły pora- 
chunek z „blałogwardziejcami". 

9-go zatem kwietnia br. kierownik kolei Iwa- 
naw wydał rozkaz (Nr. 94) aby wszyscy pracow- 
nicy kolei, którzy nie posiadają sowieckiego lub 
chińskiego poddaństwa byli w dniu 1-go czerwca 
br. wydaleni ze służby (oczywiście chodziło o 
„białogwardziejców*). I tu zaczął się incydent. 
Bo oto prezes zarządu tejże kolej, Chińczyk Bao- 
Guj-Tsin w dniu 20 maja ogłosi! rozporządzenie 
Iwanowa za nieważne i zniósł je zupełnie. Wice- 
prezes znów tegoż zarządu a zarazem konsul 
SSSR w Charbinie Grandt uważając, że postępo- 
wanie prezesa bez jego zgody jest nieważne od- 
wołał się z tem do Karachana, który zaopiniował 
ze swej strony, aby rozporządzenie Bao - Guj - 
Tsina uważać za nieformalne i polecił wręcz roz- 
kaz Nr. 94 bezwarunkową wykonać. Tymczasem 
jednak opozycia antisowiecka podrażniona tą bez- 
względną gospodarką i ośmielona wystąpieniem 
Bao - Guj - Tsina podjęła jawną walkę z rosyj- 
ską administracją, przeciągnąwszy na swą stronę 
urażone także w swej ambicii władze mandżur- 
skie, które nie czekając postanowłteń komisji, ma- 
ijącei rozgraniczyć należące do kolei terytorjalne 
rewiry, zajęły wiele z nich siłą, przyczem w jed- 
nym wypadku na stacji „Echo“ policja chińska na- 
padłszy na fermę „doświadczalną* zniszczyła ca- 
łe urządzenie i aresztowała wszystkich robotni- 
ków rosjan. Co gorsza, na zebraniu wszystkich 
rewirów kolei, członek zarządu Luin-Dzu-Chaon 
wezwał zgromadzonych do niespełniania rozka- 
zów sowieckich władz. Tego było zawiele Kara- 
chanowi, który też w dnlu 23 maja wystosował 
dwie ostre noty da rządu pekińskiego, w których 
piętnując postępowanie władz mandżurskich jako 
naruszenie traktatów zażądał surowego ukarania 
winnych. 

Tak przedstawia się sam „Konilikt na wschad- 
mia - chińskiej kolei", lecz na nim nie kończy się 


„NAPRZÓD* 


Chińsko-sowiecki konilikt 


bieda sowietów. Moskwa zdaje sobie sprawę z 
tego, że rząd pekiński choćby nawet chciał dogo- 
dzić Karachanowi, jest hezsilny wobec potężnego 
satrapy mandżurskiego gen. Czan-Tso-Lina, któ- 
ry na skutek koniliktu wypowiedział jawną woinę 
sowieckiemu imperjalizmowi. Donoszą więc tele- 
gramy, że położenie na pólnocy Chin staje się co- 
raz krytyczniejsze. Generałowie chińscy systema- 
tycznie prześladują sowieckie orzanizacje w Man- 
dżurii, policja rozpędza zebrania robotników ro- 
syjskich i nie dopuszcza nawet do przedstawień 
w klubach. W starciach orężnych do iaklch doszła 
między komunistami a „białogwardziejcami" poli- 
cja stanęła otwarcie po stronie tych ostatnich; po- 
licja też zamknęła dziennik sowiecki „Trybunę* 
itd. 

Postępując w poszukiwaniu głębszych przyczyn 
tego niepokoju za głosami niewątpliwie najlepiej 
zorientowanej w tym względzie prasy sowieckiej, 
dochodzi stę do przekonania, że w walce zapocząt- 
kowanej kolejowym konfiiktem poza rozbudzonym 
przez sowiety i podrażnionym przez sowiety chiń- 
skim nacjonalizmem, odgrywają tu rolę dwa czyn- 
niki: jeden z nich, to interes samego Czan-Tso- 
Lina, który aamierzając uchwycić dyktaturę zied- 
noczonych pod swoją władzę Chin i przygotowia 
ofenzywę z jednej strony przeciw gen. Fina, sto- 
iącemu pod Pekinem, z drugiej przeciw lewemu 
(bolszewickiemu) Gomindanowi, a w perspektywie 
także przeciw odradzałącej się grupie czsziliiskiej 
U-Cei-Fu. widzi słusznie w sowietach sprzymie- 
rzeńca tych przeciwników i dąży zdecydowanie 
do zniszczenia bolszewickich wpływów u siebie 
w domu, Drugim czynnikiem tej przeciwsowieckiej 
akcji jest Japonia, którą z Czan-Tso-Linem wią- 
Żą tradycyjne więzy. Konserwatywne grupy ja- 
pońskie, a nawet — jak chce prasa sowiecka — 
w znacznym stopniu sfery oficialne usiłują mima 
traktatu wypędzić Roslę z Mandźwr]i, a szczególnie 
ze Wschodnio-Chińskiei koleji w interesie swoich 
kolonialnych planów. I nic dziwnego, dlaczegóż bo- 
wiem Japonia, która za tę idelę skrwawiła się w r. 
1905, miałaby się zrzec tej polityki na rzecz , prze- 
malowanej Rosji“? To też wśród pozornej ciszy 
sawiecko - japońskiego traktatu „rozkaz Nr. 94", 
ozwał się jak alarmowy dzwonek i Japończycy, 
mimo nowej elementarnej kłęski, znaleźli tym ra- 
zem czas na ostrzeżenie. Wpływowy członek izby 
parów br. Soezima oświadczył dziennikarzom, że 
wojna z Sowietami jest nietylko możlłwa, ale na- 
leży jej się spodziewać w ciągu 10 lat. Interesy bo- 
wiem japońskie i sowieckie tak dałece kolidują ze 
sobą w Mandżurji, że utrzymanie pokoju kędzie 
bardza trudne. — I widocznie nie jest to czczą po- 
gróżką, skoro w Ślad za nią przyszły wiadomości 
o poparciu, lakiego doznaje Mandżuria od Japonii 
w walce o wschodnio-chińską kolej. Znamiennym 
jest też głos chińskiego dziennika „Dun-Sian-Sze- 
szanbao”, który omawiając zajście na koleji pisze: 

„Coraz więcej uwidacznia się zbliżenie Japo: 
do Chin. Wykonanie rozkazu (Nr. 94) o zwolnie- 
nlu „białych* zmusi Chiny do odrzucenia przyjaźni 
Rosji i zbliży je do Japonii". Czan-Tso-Lin może 
liczyć zatem na potężnego sprzymierzeńca. I nie- 
tylko na tego jednego. Anglicy też od jakiegoś cza- 
su zaczęli upatrywać w nim jedynego człowieka 
z „twardą ręką”, który zdolny Jest zaprawadzić 
w Chinach porządek. Ta stanowisko opinii angiel- 
skiej pojął widocznie mandżurski satrapa, b. wła- 
Ściwie, skoro ostatnie telegramy z Pekinu donio- 
sly, że na konierencji jaką miał wspommiany ge- 
nerał w tych dnlach z konsulami ang. | amerykań- 
skim w Mukdenie, zaoflarował się wzamian za po- 
życzkę 20 milionów dolarów podląć kampanię 
przeciw bolszewikom i wypędzić ich z chińskiej 
koleji, a temsamem i z Mandżurji, 

Tak przedstawia się sytuacja sowietów w półn. 
Chinach, wywołana ich niezręczną polityką w Man- 
dżurjl. Incydent może | w gruncie rzeczy niezna- 
czmy, dzięki nietaktowi sowieckiej dyplomacji, wy- 
wołał burzę i dał hasło do konsolidacji wszystkich 
jawnych i tajnych nieprzyjaciół Moskwy. Sowiety 
liczą teraz naiwięcej na Gomindana. Potężna ta 
jednak partja po Śmierci Sun-Jat-Sena przechodzi 
sama poważne przesilenie, Lewe jej skrzydło (bol- 
szewickie), które zainicjowało sławne rozruchy 
w Szangaju, stanawi znaczną mniejszość, której 
przeciwslawia się potężniejsze prawe nacjonalisty- 
czne. ale nie bolszewickie (na jego czele stoi gen. 
Ten-Szao-l, liberał, przeciwnik sowietów). — Ta 
część parti! chętnie widziałaby ogranicze: 
Europejczyków, ale nie na rzecz sowi 


ów. To 
też można się spodziewać, że wśród tego większe- 
go odłamu rządzącej partji mandźurska awantura 
o wybitnie iraperialistycznym charakterze, znaj- 
dzie bardza krytyczną ocenę i zrobi jaknajgorsze 
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wrażenie. W importowanej przez „Narkomindjęj 
zasadzie „Chin dla Chińczyków“ nie da stę zrobi 
wyjątku nawet dla jej autorów... Tak to w ogród. 
ku p. Karachana z sowieckiego ziarna wyrasta 
i dla sowietów — pokrzywa. K. W. 


LISTY Z KRAJU 


Rzeszów, 7 czerwca, 
Rozpisanie wyborów do Rady gminnej, — Sojusz 
magistracko-eudecko-chadecko-kahatny. — Staro. 
sta dr. Spis przewodniczącym -komitetu wybor. 
czego zjednoczonej reakcji. E 


Stara Rada gminna wybrana jeszcze w 1913 ro 
ku stała się przeżytkiem, niezdolną w swej więk- 
szości do żadnej pracy pozytywnej, pozbawioną 
wszelkiej twórczej inicjatywy. | nic dziwnego, al 
bowiem staruszkowie, zasiadający w radzie, dziep- 
żyli raczej jej mandaty z honoru a nie celem ad- 
dania miastu jakiejkolwiek pracy dia dobra jego 
abywałeli. Wiele inicjatywy wnieśli dopiaro socją: 
Tiści, którzy 1919 roku weszli do Rady z Kola f 
czwartego, drogą kooptacji, delegowani ze stro- 
ny Związków zawodowych w liczbie 9 członków 
rady, jednega zaś posładali z wyboru. 

Od samego początku endecji było to solą w oku 
lo też za wszelką cenę, aż do ostatnich czasów, 
próbowali oni rozbić Radę i wprowadzić swojego 
komisarza. Próba ich rozbicia Rady spaliła na me 
newce a to dzięki stanowczej opozycji klubu sœ | 
cialistycznego. Doszła do tego, że kilku endeków | 
złożyła mandaty radzieckie, a Rada rezygnację 
ich przyjęła. Okazało się jednak. że tym sposo 
bem Rady nie rozbili, chocłaż porozumieħi się z. 
chadekami i księdzem Tokarskim na czele, skłą- 
dając mandaty w liczbie 7-miu tak, że razem zło: | 
żyło mandaty 12 radnych. Było już na wskróś wie | 
docznem, że za wszelką cenę rozwiązać chcą Ra- 
dẹ i utrącić znienawidzonego burmistrza dra Kro- 
gulskiego. 

Miejscowe pismo endeckie „Ziemia rzeszowska” 
obryzgiwało tego ostatniego w tak ohydny sposób 
że nie darowało nawet lego rodzinie. I ziąkł się | 
syn szewca | skapitulował przed reakcją. Dr Kro- 
gulski, jako znawca galicyjskich wyborów, mając 
przy swojęem boku dobrego machera wylorczega d 
z czasów prowincyjnych, otrząsł się z tego” kamo, 
jaki wylaf nań endecy i jak linoskoczek cyrka- 
wy, zrobił przyjemną minę w ich stronę 1 wpadł 
w endeckie objęcia. Dr Krogulski całuje się już 
obecnie z endekiem dr Tałasiewiczem, zaś dr. 
Nieć, zażarty antysemita z prezesem kahału Hoch- 
ieldem, a ksiądz dziekan Tokarski, z ortodoksem 
fEksteinem. Handel idzie jak po maśle, bo pelno- 
mocnictwa za kobiety głosować będą w trzecłemi 
i czwartem kole, a sługusy Kahału nazbierali już 
dosyć legitymacyj wyłudzonych i niedoręczonych 
wyborcom, aby potrzebne glosy wystarczyły da 
zdobycia mandatów dla endecji i księży. 
Wybory rozpisano na trzy dni w kole czwar- 
tym (i5, 16 i 17 czerwca) i to z przerwami dwu- 
godzinnego obiadu. W nocy zaś śmlało działać mo- 
ga zalicyjskie stare „duchy”. 

Listy wyborcze roją się od szacherki; umiesz 
czono bowiem na listach masowo nieboszczyków 
natomiast opuszczono znanych obywateli i robat- 
ników, zamieszkałych po kilkanaście, a nawet kil- 
kadziesiąt lat w mieście! Nawet radnych socjali- 
stycznych nie umieszczono na liście wyborców! 
Masa wyborców posiada po kilka legiłymacy|. Je- 
dnem słowem szykują sią słynne galicyjskie wy- 
bory! 

Na czele tego „Korńtetu wyborczego" stol sta- 
rosta p. Spis wybrany na tzw. zgromadzeniu cby- 
watelskiem. Jego to dziełem jest pogodzenie an- 
tysemitów z ortodoksami i endeków z kahałem. 
Zapytujeimy województwo i ministerstwa spraw 
wewnętrznych czy dopuszczalnem jesi, aby staro- 
sta, który ma slać poza partiami obejmował iunk- 
cję przewodniczącego Komitetu, bardzo podejrza- 
nego o szacherki wyborcze. 

Myla się jednak ci panowie z panem starostą, 
dr Krogułskim i dr Tałasiewiczem na czele, że za- 
biią zdrowy instynkt w obywatelach miasta Rze- 
szowa. Wybory može reakcja ziednoczona rawet 
wygrać przy dzisiejszej ordynacji wyborczej i 
przy pomocy szwindlów wyborczych —- moralnie 
jednak dawno ona przegrała w opinji szerokich 
mas ludowych. 


è e e Tà 
Dzieci na wieś! 
Pamiętajcię c składkach na kolonie wakacyjne 
Towarzystwa przyjaciół dzieci! 


poOSEŁ BRONISŁAW ZIEMIĘCKI 


Genewa, 2 czerwca. 

Wczoraj ukończono dyskusję nad sprawozda- 
niem dyrektora Międz. Biura Pracy Alberta Tho- 
masa. Do końca tej długiej dyskusji jej głównym 
tematem była waszyngtońska konwencja o 8-godz. 
dniu pracy. I niema w tem nic dziwnego. Sprawa 
8-godz. pracy góruje doniosłością swoją i charak- 
terem ogólnym nad innemi; nieraz bardzo ważne- 
mi kwestjami, których dotyczą konwencje, uchwa- 
lone przez 6 konierencyj międzynarodowych. Ale 
ma oma Tównież charakter sympłomatyczny. 
W stosunku do konwencji waszyngtońskiej, jak na 
harometrze, zaznaczają się zmiany polityki social- 
nej. Cóż, zdawałoby się, zmieniło się od 1919 r.? 
Raczej zaszły zmiany, przemawiające za ratyfika- 
cją, gdyż znaczna iłość państw wprowadziła do 
swoich prawodawstw zasadę 8 godz. dnia pracy. 
A tymczasem tesame państwa, które w r. 1919 zgo- 
dziły się na projekt konwencji, dziś nie chcą jej 
raiylikować. Musi ta budzić w masach robotni- 
czych podejrzenia, że państwa, zwłaszcza najbar- 
dziej przemyslowe, żywią tendencie cofnięcia się 
wstecz od zasad, przyjętych w 1919 r. w Waszyng- 
tonie. 

W imieniu grupy robotniczej jej przewodniczący 
tow, Mertens (Belgia), wręcz zapytał delegatów 
rządowych, czy rządy ich państw hędą ratyfico- 
wały konwencię o 8-godz. dniu pracy. Odpowie- 
dzi nie brakło. Dełegaci rządów zapewniali, że w 
ich państwach 8-podzinny dzień pracy jest stoso- 
wany. Niemiecki delegat Feig przyznał, iż system 
2 zmian wprowadzomy w ciężkim przemyśle meta- 
lurgicznym, okazał się zbyt surowy. Złagodzono 
go, według jego słów, w waleowniach przez Wpro- 
wadzenie zmian zapasowych. W wielkich piecach 
zaś i w koksowniąch od l-go kwietnia przywTó- 
cony został system 3 zmian po 8 godzin. Dodaj- 
my od siebie, iż na mocy klauzuli pozwalającej rza- 
dowi wyłączać pewne tereny, 8-godz. dzień pra- 
cy nie został przywrócony w hutach Śląska opol- 
skiego. 

„Wszystkie państwa uzależniają ratyfikacię od te- 
go,czy ratyfikują wielkie przemysłowe państwa. 
Włochy dodają da tego jeszcze państwa sąsied- 
nie, nawet więc Szwajcarię. Rząd francuski wniósł 
już projekt ratyfikacji i jak oświadczył minister 
Durafour, możnaby około końca lipca oczekiwać 
przyjęcia go przez parlament. Ale projekt francu- 
ski zawiera zastrzeżenie: ratyfikacia nabierze mo- 
cy, gdy konwencję ratyfikują Niemcy. Faktycznie 
więc losy konwencji zależą od Niemiec i Anglii. 
Wyraźnie ło zaznaczył Durafour, gdy powiedzial, 
że postęp sprawy ratyfikacji we Francji zaieżny 
jest od wyników konierencji, która ma się wkrót- 
ce odbyć w Londynie między ministrami pracy 
ji, Belgji, Anglii i Niemiec. 


„ Bezdroże 


Pod względem formalnym papa Połananiecki nie 

mylił się w ocenie charakteru pracy, jakiej oddała 
się marnotrawna jego córeczka. Istnieje na zie- 
niach rusińskich, po obu stronach kordonu, mnó- 
stwo wędrujących zespołów aktorskich, które w 
większości utrzymują się same i nie zajmuią się 
niczem więcej tylko wystawianem po większych 
wsiach i miasteczkach ludowych paroaktówek, 
przepełnionych piosenkami i pieśniami, Ubogi re- 
pertuar tych zespołów urozmaicany bywa stale 
prawdziwie pięknymi Śpiewami chóru i poizdyń- 
czych wykonawców. Cały teatr, ta jest wszyscy 
aktorzy, dekoracje i rekwizyty, mieści się na je- 
dnej chłopskiej furmance. Gdy w jakiej miejsco- 
wości zabraknie afiszów, które drukowane są Taz 
na rok w Równem lub Kowlu, przylepia sam dy- 
rektor na stodołach lub na rogach ulic inne, po- 
siadane jeszcze ogłoszenia, naprzykład o wysta- 
mieniu „Ne chody, Hryciu, taj na weczornyciu*, 
a przed sarny przedstawieniem ukazuje się przed 
obszarpaną kurtyną i usprawiedliwia: 

— Perepraszajemo wysokopocztionuuju publiku, 
ale pan Zywczenko zachworał i ne ma chto igraty 
Hrycia. Za to wystawimo „Kuczóriawn Katerynu* 
bude śpiwaty ciłyj chor... 

Zgorszony bywa zapewne każdy purysta wscha 
dnio-małopolski takim rosyjsko-ukraińskim maka- 
ronizmem, Wszakże dopiero teraz, po odcięciu od 
možnega wpływu rosyjskich szkół, zaczyna się 1t 


Czy konwencja o 8-godzinnym dniu pracy 
będzie ratyfikowana? 


Z obrad VII międzynarodowej konferencji pracy 


Angielski przedstawiciel rządowy Betterson mó- 
wil o trudnościach wewnętrznych, jakie staią na 
drodze do ratyfikacji. W Anglii na podstawie u- 
mów zbiorowych zaczyna wchodzić w użycie sy- 
stem 5 dni pracy — dłuższych niż B-godzemy. 
Umowa kolejarzy z towarzystwami kołejowemi 
przewiduje inny rozklad, godzin nadliczbowych, niż 
to czyni konwencja. To miało być, według jego 
slów, powodem, iż Izba gmin odrzuciła 6 kwietnia 
wniosek ratyfikowania, złożony jeszcze przez min. 
pracy tow. Tom Shaw. Coprawda przedstawiciel 
rządu angielskiego stwierdza kategorycznie, że w 
lego kraju zasada 8 godzin jest ściśle przestrzega- 
na, ale argumenty jego podają w watpliwość zna- 
czenie samych konwencji. Nie miały ore przecież 
być tylko rejestracią faktów już istniejących. Mia- 
ły być międzynarodowym regulatorem ustaw o 
pracy. Jeśli więc w Anglii, czy w Szwajcarii usta- 


„NA PRZÓD" — Nr. 132 Czwartek 11 czerwca 1925 s 
onu a aA 


wy w pewnych punktach odchylają się od konwen- 
cii, trzeba te odchylenia usunąć, Lecz przedstawi- 
ciele rządów czynią wniosek inny: nie można ra- 
tyfikować konwencji. Stan rzeczy jest więc taki, 
że wielkie kraje nie ratyiikują, bo ustawy ich są 
inne, a małe dlatego, że wielkie nie ratyfikuią. 
Budzi to zrozumiały sceptycyzm w kołach robat- 
niczych nie tylko w stosunku do zamierzeń socjal- 
nych takich państw jak Niemcy i Anglia, ale i do 
Towagi i znaczenia międz. org. pracy. Słusznie się 
mówi, że konwencja o 8-godz. dniu pracy jest dla 
MOP tem, czem dla Ligi narodów protokuł genew- 
ski. Jeśli sprawa ratyfikacii nie będzie posiępo» 
wała naprzód, rola MOP, jaka międzynarodowe- 
go regulatora polityki socjalnej, będzie mocna za- 
kwestjonowaną, Pozostanie oczywiście doniosłe 
znaczenie w dziedzinie propagandy i informacił. 
Konierencja obecna przygotowuje projekty kon- 
wencji w niezmiernie doniosłej sprawie ubezpie- 
czeń społecznych. Ze strony pracodawców i kon- 
serwatywnych rządów robi się wszystko, ażeby 
konwencje te obciąć i zwęzić. Wobec jednak 
wzmożenia się reakcii w paru wielkich przemysło- 
wych państwach jak Niemcy i Anglia, zachodzi 
obawa, że jeśli projekty genewskie będą korzyst- 
ne dla robotników, spotka je ten sam los, œo i wa- 
szygtofską konwencję o 8-godzinnym dniu pracy. 


W rocznicę zamordowania Matteottiego 


Dnia 10 czerwca wypada pierwsza rocznica 
mordu, popełnionego przez faszysłów na tow. 
Jakóbie Matteottim, który za to, iż odważnie bro~ 
nił praw robotników włoskich, został skazany 
przez zbirów faszystowskich na Śmierć męczeń- 
ską. 

Wciąż jeszcze żywa tkwią w pamięci klasy pra- 
<ującej dramatyczne okoliczności, wśród których 
odkryto zbrodnię; olbrzymie podniecenie, jakie 
cna wywołała; długotrwałe poszukiwania za zwło- 
kami t odnalezienie ich w miejscu, na które bez- 
wątpienia przeniesiono je dopiero po popełnieniu 
mordu, 

Z zeznań współuczestników zbrodni wiadomo 
już dzisiaj, że sprawcami okrutnego czynu byli 
nawyżsi dostojnicy faszystowscy i że sam Mus- 
solini grał tu bardzo wybitną rolę. Dla scharakte- 
ryzawania systemu faszystowskiego wystarczy 
stwierdzić, że da dzisiaj — w rok po morderstwie] 
— sprawcy jego znani publicznie, nie zostali jesz- 
cze pocia; i do odpowiedzialności. „Proces 
Matteottiego" jak miecz Damoklesa wisi nad dyk- 
taturą faszyzmu. Brutalna przemoc trzyma go je- 
szcze przy władzy, ale jego powaga moralna — 
o ile ją kiedykalwiek posiadał — otrzymała w o- 
czach całego Świata śmiertelny cios w dmu 10-go 
czerwca 1924, w dniu zamordowania tow. Matteo- 
ttiego. Słusznie o tej krwi młodego wodza socia- 
lizmu włoskiego mówi Robert Bracco, że „jego 
męczeństwo zhawiło Italię". 


stalać półliteracki język wspólny ludu rusińs! 
Dla etnologów i filologów musi być niezwykle in- 
teresującym ten obiaw dość szybkiego ustalania 
się jednej przehogatej mowy ludowej na olbrzy- 
mich obszarach ziemi ad Sanu aż za Dan. Jednym 
z nieuchwytnych dla policyjnych łap czynników 
tego ustałania się języka są wędrowne, liczne 
scenki, tworzące się niewiadomo gdzie i niknące 
bez śladu, pracujące nieustannie i wszędzie. ne- 
dzne, pełne zapału, prawie natrętne, ale zawsze 
pożądane i przemiłe w swojej pierwotnej, niezwał- 
czanej naiwności. 

Ale są i inne, nierównie rzadsze zespoły, kt5- 
rych zresztą nie potrafi odróżnić od innych staro- 
Ścińsko-policyjne oko, Posiadają one prawie ten 
sam repertuar, dekoracje chaty chłopskiej, szynku 
i lasu lub pola, aktorzy, podobnie iak i w innych 
zespołach, wyglądają nędznie, zeszpeceni przed- 
wczesną starością przez złe odżywianie się, trudy 
i wódkę. akiorki albo bardzo młode, albo bardza 
Stare na pozór, ze zniszczoną taniemi szminkami 
cerą i dłońmi zgrubiałemi ad skrobania kartojli na 
obiad i prania bielizny dla całego towarzystwa. 
Nie mozę, niestety, bliżej określać charakteru wy- 
stępów tych drugich towarzystw; moje spostrze- 
żenia mogłyby posłużyć za drogowskaz dla „po- 
fitycznej policji". Ja, stary konspirator przeciwza- 
borczy, zbyt długa wszakże oszukiwałem władze 
rosyjskie, austriackie i niemieckie, aby oprzeć się 
sympațji dla każdego idejowca, walczącego z nie- 
zdarną policią, i patrzę na tę walkę z pobłażliwym 
uśmiechem emeryta, który zna dokładnie wartość 
wysiłków obu stron. Bądź co bądź, mogę powie- 
dzieć, że każdy inteligentny Polak, wyłączając na- 
turalnie policję, musi odczuć przymus aktorów. 


Robotnicy wszystkich krajów z żałobą I dumą 
wspominają dziś pamięć męczennika. Robotnicy 
wioscy — o ile im tylko na to pozwolą obecne 
stosunki — w godny sposób oddadzą cześć pa- 
mięci wielkiego zmarłego. Nie chcą do tego dopuś- 
cić sprawcy mordu, Farinacci, sekretarz general- 
ny partji faszystów, zakomunikował wszystkim 
faszystowskim organizacjom lokalnym, że żadna 
demonstracja opozycji, z powodu rocznicy! śmier- 
ci Matteottiego nie może być tolerowana. Celem 
odwrócenia uwagi publicznej od tej rocznicy, ia- 
Szyści zorganizowali na 8 czerwca ogromne pa- 
rady rzekomo dła uczczenia 25-lecia panowania 
króla Wiktora Emanuela III, tego samego króła, 
przeciw któremu faszyzm, podówczas republikań- 
ski, występował gwałtownie przed kilku laty. 

Jednakże grupy opozycji, czyli t zw. Awentyn, 
zapowiedziały, że mima wszystko w środę odbę- 
dzie się uroczystość ku czci Matteottiego i że de- 
putowany Gonzales wygłosi przemówienie. 

Partia socjalistyczna w Szwajcarii wezwała swe 
organizacje, by w całym kraju urządziły w cza- 
sie od 10 do 18 bm. uroczystości poświęcone pa- 
mięci męczennika za sprawę robotniczą, za wol- 
ność, za socjalizm. 

W Wiedniu już przed kilku tygodniami odbyła 
się uroczystość ku czci Matteottiego. Tow. Ellen- 
bogen przemawiał po niemiecku, tow. Angelika 
Bałabanowa po włosku. 
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starannie zresztą ukrywany, gdy znajdzie się ua 
spektaklu choćby nainiewinniejszej treści. Pamię- 
tam, raz znalazłem się na przedstawieniu, zdaje 
się „Gorbatyj czort”, czy coś w tym rodzaju, w 
małem miasteczku wołyńskiem. Na widowni nie 
było nikogo z urzędników, sami Rusini i żydzi 
zajmowali ławki. Zająłem miejsce w pierwszym 
rzędzie wraz z miejscowym obywatelem, moim 
znajomym, który był znanym, zresztą bardzo spo- 
kojnym działaczem politycznym. W trakcie naszej 
rozmowy przed przedstawieniem zbliżyła się da 
mojego znajomego jakaś wyróżowana aktorka i 
zaczęła mu szeptać coś do ucha, Ale on roześmiał 
się į machnął ręką przecząco, czem aktorka zda- 
wała się być bardzo zadowolnioną. Zaciekawiony 
byłem bardzo, ale nie chciałem o nic pytać. Do- 
piero po pierwszym akcie domyśliłem się, o co 
chodziło tej biednej, podeirzliwej istocie, a praw- 
dopodobnie i całernu zespołowi. Otóż zaraz na po- 
czątku akcji śpiewa młoda Jawdoszka przy zbiór- 


ce siana piosenkę „pro bondarywnu”: 


Oj, pryiichaw pan Kaniowskij 
tiemnieńkoj noczi, 

taj spodobaw bondarywnu, 
szczo karyi oci... 

Zwieliw, zwieliw pan Kaniowskij 
muzykam zahraty, 

a sam uziaw bondarywnu 
taj piszow hulaty! 

Molodaja bondarywna 
szutok me pryniała, 

jak odwieta biłu ruczku 

taj po mordi dała!... 


(Ciąg dalszy nasłąpi). 


— to ciemna jaskinia“. 


efektownej a trwałej okładce. 


przegląd społeczni 


BIURO POŚREDNICTWA PRACY PRZY RADZIE 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

Wolne posady: 1) kamienlobrukarza | przebru- 
karza, 2) samodzielnego urzędnika gospodarcze- 
go, 3) wyręczycielki pani z znajomością szycia, 
4) samodzielnego majstra ceglarskiego, 5) sanitar- 
nych 15 robotników, 6) trzech spawaczy ślusarzy, 
łednego kowala maszynowego, kilku robotników 
ceglarskich obeznanych z obsługą przy maszynie. 


ZAKAZ PRACY NOCNEJ W PIEKARNIACH 

Międzynarodowa konferencja pracy uchwaliła 
81 głosami przeciw 26 projekt konwencji w spra- 
wie nocnej pracy w piekarni. 

GISEROM POD UWAGĘ 

Drugi już tydzień strajkują giserzy w  firmle 
„Borek“, zmuszeni da tej walki przez kierownic- 
ków tego przedsiębiorstwa. Obecnie podjął tam 
pracę giser Plaziński Ludwik, były paskarz w o- 
kresie wojennym, który teraz przypotnniał sobie, 
że i on umie formować i w momencie walki gi- 
serów podjął się roli łamistrajka. Taką niecną ro- 
botę należy na każdym kroku napiętnować a or- 
ganizacja giserów zapamięta sobie ta pastępawa- 
nie. Panu Płazińskiemu radzimy zawrócić z błęd- 
nej drogi, boć na kapitalistę się nie wydrapie a z 
tobotnikami zdradzonymi ciężko byłoby później 
współpracować. 


Z dnia 


NIEPRAWDOPODOBIEŃSTWO 

Było to przed paroma dniami, spotkali się wtedy 
trzej ludzie: Warszawianin, Lwowiak i Krakowia- 
nin. Dla ścisłości dodam, iż tym Krakowianinem 
byłem — ia! 

Gadu, gadu, o tem i o owem, wreszcie założy- 
liśmy się kto wymyśli większe nieprawdonodo- 
bieństwa. 

Pierwszy ozwał się Warszawianin: 

— Był — rzekł — dzień w Warszawie, kiedy 
Szoferzy warszawscy nikogo nie przejechali! 

Lwowianin namyślał się długo, wreszcie rzekł: 

— Byly raz we Lwowie targi wschodnie bez 
jednego zamachu politycznega!... 

Teraz przyszła kolej na mnie: 

— idąc raz ulicami Krakowa — zacząłem — 
spotkałem idącego piechotą komisarza rządowego... 

— Dosyć! — zawałali obaj moi wspdłzawodni- 
cy. — Wysgrałeś zakład!... (rd). 
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Ta pozycja zmieści są w każdym budżecie domowym! 


„Książka ta przyjaciel! Smutne jest życie bez przyjaciela, smutne jest życie bez książek! A dom bez książek 


Chcąc umożliwić każdemu posiadanie własnych książek i własnej domowej Bibljoteki „Bibljoteka 
Domu Polskiego* wydaje za rekordowo niską cenę 40 GROSZY, w prenumeracie z przesyłką do domu, 
tom w niczem nieustępujący wydawnictwom droższym. 

Bibljoteka Domu Polskiego wydaje co dziesięć dni tom zawierający do 180 stron druku w trójbarwnej, 


Bibljoteka Domu Polskiego wydaje tylko nieprzemijającej wartości utwory autorów polskich i obcych uwzględ. 
niając jednak przedewszystkiem pisarzy polskich. 

Bibljoteka Domu Polskiego dotychczas wydała 15 tomów następujących autorów: I J. Kraszewskiego, Wine. 
Kosiakiewicza, M. Rodziewiczówny, A. Ossendowskiego, Henryka Rzewuskiego, Wołodego Skiby, Mieczysława Smo- 
larskiego, Andrzeja Struga, Wincentego Rapackiego, Edwarda Słońskiego i innych. 

W przygotowaniu utwory: Kazimierza Przerwy-Tetmajera, K. Laskowskiego (Ela), Artura Gruszeckiego, T. Jeża, 
M. Wierzbińskiego, J]. Maciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, |]. Korzeniowskiego i innych. 

Prenumeratorzy nasi dojść mogą z czasem da posiadania wartościowej bibljoteki domowej za nadzwyczaj 
niską cenę nie uszczuplającą w niczem ich budżetu domowego, gdyż' prenumerata wynosi 
kwartalnie (za 9 tomów) 3 zł. 60 gr. — półrocznie (za 18 tamów) 7 zł. 20 gr. — rocznie (za 36 tomów) 14 zł. 

Wysyłający Prenumeratę mogą otrzymać komplety od pierwszego tomu. 


Wpłacający prenumeratę roczną (14 złotych) otrzymają w listopadzie br. ozdobną szafkę na 100 książek Bibljo- 
teki Domu Polskiego darmo. — Szafka ta w zakopiańskim utrzymana stylu, będzie naprawdę ozdobą każdego domu. 


Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe P. K. O. 9779, (Bibljoteka Domu Polskiego — Warszawa, 
Nowowiejska 27), lub przekazem pocztowym na powyższy adres. 


BIBLJOTEKA DOMU POLSKIEGO, Warszawa, Nowowiejska 27. 


Warszawa. (PAT). Rada ministrów zatwierdzi- 
la następujące uchwały komitetu politycznega Ra- 
dy ministrów dla spraw województw wschodnich 
i dla spraw mniejszości narodowych zalecając wła- 
ściwym ministerstwom wykonanie: 

W dziedzinie resortu ministerstwa reform rol- 
mych i) wydanie zarządzeń przyspieszających 
przewłaszczenie dla osadników danych i sprzeda- 
nych im działek gruntu, 2) wydanie zarządzeń 
zmierzających do szerokiego i troskliwego trak- 
towania potrzeb miejscowei ludności tak przez u- 
rzędy ziemskie jakoteż przez instancje parcelacyi- 
ne, 3) jaknajszerszy rozwój na terenie województw 
wschodnich komasacji połączonej z upełnorolnie- 
niem karłowatych gospodarstw oraz jak najszer- 
szego stosowania na tych terytorjach zwalniania 
od opłat za prace komasacyjne, 1) uwzględnienie 
w planie prac na rok bieżący ministerstwa refarn 
rolnych przeprowadzenia z urzędu komasacji co- 
najmniej 20.000 hektar. na terenach 4-ch wschod- 
nich okręgów urządów zlemskich, 5) przyspieszenie 
likwidacj! serwitutów drogą noweli ust. z 1922 r. o 
wpływie urzędów zleniskich na przyspieszenie 
prac komisji szacunkowej podnoszącej normy wy- 
nagrodzeniowe za serwituły, 6) dodatkowe melio- 
racje nicużytków na ziemiach województw wscha- 
dnich w ogóle i osuszenia Polesia w szczególna- 
ści, 7) skierowanie na tereny województw wscha- 
dnich działalności parcełacyjnej państwowego ban- 
ku rolnego przez organizację Ďlji i kupowanie nie- 
tylko całych, lecz i części majątków ziemskich na 
cele upełnorolnienia i lokalnej meljaracji. 

W dziedzinie resortu mmisterstwa wyznań reli- 
giinych | oświecenia publicznego: 1) poczynając 
od nowego roku szkolnego wprowadzenie w szko- 
łach powszechnych nauki dwujęzycznej, 2) wpro- 
wadzenie na terytorjach zamieszkowanych przez 
Litwinów szkół powszechnych z językiem wykła- 
dowym litewskim, 3) utworzenie w najbliższym 


Uchwały Rady ministrów 
w sprawie mniejszości narodowych 


czasle dwóch kursów: jednego w Wilnie, drugiego 
w Krakowie dla nauczycieli narodowości biało- 
ruskiej i polskiej przygotowujących tch da naucza- 
nia w szkołach dwujęzycznych polskich i biało- 
ruskich, 4) wydanie elementarza białoruskiego i 
czytanki białoruskiej od początku roku szkolnego, 
5) wydanie w ciągu roku szkolnego 1925/26 dal- 
szych podręczników białoruskich dla szkół pow- 
szechnych dwujęzycznych i dla szkół Średnich 
białoruskich względnie dwujęzycznych, 6) wyda- 
nie w ciągu roku szkolnego 1925/26 podręczników: 
ruskich dla szkół powszechnych ruskich i rusko- 
polskich, 7) złączenie od nowego roku szkolnego 
pierwszej klasy w jednem z gimnazjów polskich 
we Lwowie, Przemyślu t Tarnopolu z pierwszą 
klasą tamtejszych gimnazjów ruskich w klasę dwu- 
ięzyczną jako początek zmiany tych gimnazjów na 
dwujęzyczne, 8) natychmiastowe utworzenie ma- 
turalnych komisyj egzaminacyjnych ruskich, bia- 
łoruskich litewskich i rosyjskich dła absolwentów 
prywatnych gimnazjów z odnośnym językiem wy- 
kładowym, 9) -wprowadzenie od nowego roku 
szkolnego obowiązkowej nauki języka białoruskie- 
go do setminarjów nauczycielskich w wolewódz- 
twach wileńskierm i nowogrodzkiem, 10) ustalenie 
w ciągu roku szkolnego 1925/26 obwodów szkol- 
nych i sieci szkolnej w województwach, wileń- 
skiem, nowogrodzkiem i wołyńskiem, 11 utwa- 
rzenie w ciągu roku szkolnego 1925/26 dwuję- 
zycznych seminarjów nauczycielskich na Wołynłu, 
12) wniesienie w ciągu miesłąca na Radę mini- 
strów statutu prawosławnego kościoła w Polsce, 
13) wznowienie katedry literatury ruskiej na unì- 
wersytecie Jagiellońskim, 14) utworzenie „studjum 
slawicum* w Krakowle. 

Pozostałe i następne uchwały sekcji w miarę 
ich zatwierdzenia przez Radę ministrów będą po- 
dane do publicznej wiadomości drogą perjodycz- 
nych komunikatów. 


RESTAURACJA ZWIĄZKOWA JOZEFA 


OBOK DWORCA OSOBOWEGO 


LUBICZ 9. 


Dla WYCIECZEK i P. T. PRZEJEZDNYCH obszerne, widne sale — duży cienlsty ogród. 
MENU z 8 dań ZŁ. 1-20. — Piwo Okocimskie. — Znakomite wędliny wyrobu wlasnego, 
Doborowa kuchnia, czynna ad godziny 7 rano do 12 w nocy. — Oblity bufet. 
= Potrawy i napoje pa cenach bardzo przystępnych. ======= 


Oszczędność i 


Polska Akademia Umiejętności w Krakowie, 
która w najbliższą sobotę odbędzie doroczne po- 
siedzenie publiczne, znajduje się w ciężkiem polo- 
żemu finansowem, które dotkliwie uszczupla jej 
działalność. Posiadane przez nią zapisy i fundacje 
zdewaluowane zostały w okresie inflaciji, a dota- 
cja państwowa nie nozostaje w żadnym stosunku 
do potrzeb nauki polskiej. Wskutek tego Akademia 
nie ma dostatecznych środków na popieranie ba- 
dań naukowych, na konkursy, nagrody i stypen- 
dja, na ekspedycje naukowe i wydawnictwa. Pol- 
ska Akademja Umiejętności po okresie rozkwitu 
pod rządem zaborczym usycha w niepodległe] 
Polsce. 

Rząd tłómaczy macosze traktowanie Akademii 
wzgiędami  oszczędnościowemi. Wszelako te 
względy oszczędnościowe nie powstrzymują go œd 
tworzenia nowych instytucyj o bardzo wątpliwej 
wartości. Oto w Sejmie znajdą się trzy przedło- 
żenia ministerstwa oświaty z 12 marca rb., zawie- 
rające projekty ustaw o utworzeniu trzech no- 
wych akademij, a mianowicie: akademii nauk le- 
Kkarskich w Warszawie, akademii nauk technicz- 
nych w Warszawie I Instytutu geologicznego w 
Warszawie. Ze zdumieniem czyłamy te projekty 
i ich t. zw. uzasadnienia, niczego nie uzasadnia- 
ące. 

Czyż jest w Warszawie choćby jedna sława 
medyczna, jedno nazwisko głośne w medycynie 
światowej? Czy cały warszawski świat lekarski 
razem wzięty może się poszczycić choćby jedną 
zasługą naukową, choćby jednem odkryciem, na- 
suwającem naprzód wiedzę lekarską? Minister- 
stwo oświaty nie może przytoczyć ani jednega 


KRONIKA 


Krakáw, 10 czerwca. 


MEDAL JUBILEUSZOWY JACKA MALCZE- 
WSKIEGO. Staranieni komitełu jubileuszowego 
ku czci Jacka Malczewskiego z okazji 50-letniej 
pracy mistrza, wydany zastai według projektu 
dyr. J. Raszki medal pamiątkowy, wykonany w 
-mennicy państwowej w Warszawie. Medal ten 
nadszedł już do Związku artystów, w następstwie 
czego Związek ogłasza niniejszem subskrypcję na 
powyższy medal, a zainteresowane osoby prosi- 
my składać zgłoszenia w sekretariacie Związku. 
plac św. Ducha 1 (Dom artystów), w godzinach 
urzędowych od 10—1 i od 4—7. Medal bronzowy 
jest do nabycia w cenie 20 złotych, srebrny 30 zł, 
złoty na specjalne zamówienie w cenie 500 zł. 

BANKIET KU CZCI JACKA MALCZEWSKIE- 
GO. W dnin obchodu jubileuszowego Jacka Mal- 
czewskiego, t. į. w niedzielę 14 czerwca odbędzie 
się o godzinie 8 wieczorem, w Domu artystów 
(plac św. Ducha 1) bankiet na cześć wielkiego ar- 
tysty z jego współudziałem, Miłośnicy artysty, 
pragnący wziąć udział w bankiecie, zechcą zgła- 
szać się osobiście w godzinach od 6—7 wieczorem 
do komitetu obchodu (Związek artystów, plaç św. 
Ducha 1) do czwartku włącznie. Ze względu na 
ograniczoną ściśle ilość uczestników prosimy © 
szybkie zgłoszenia. Udział wynosi 18 zł od osoby. 

WYSTAWA JACKA MALCZEWSKIEGO W 
DOMU ARTYSTÓW. Urządzona staraniem Zwią- 
zku polskich artystów plastyków wystawa iubi- 
leuszowa Jacka Malczewskiego uzupełnioną z0- 
stała ostatnio nadesłanerni obrazami (między in- 
nem! Prządka, Portret Kalinki) i licznemi studłami 
z najwcześniejszej epoki twórczości mistrza, Wy- 
stawa otwarta codziennie od godz. 10—1 i ad 4—7 
po południu. 

TANIA, A DOBRA KSIĄŻKA. „Bibljoteka Domu 
Polskiego“ wydała dotychczas 16 tomów, a więc: 
1) Kalendarz Informator Polski, który jest zbiorem 
wszystkich najważniejszych wiadomości w wspól- 
czesnej Polsce, 2) J. I. Kraszewskiego „Pamiętnik 
Mroczka“, powieść z czasów Jana III, 3) „Dwie 
Modlitwy“ Adama Szymańskiego, 4) W. Kosiakie- 
wicza „Nasz Mały”, 5) Rodziewiczównej „Ryn- 
grai“, 6) Ossendowskiego „Po szerokim świecie”. 
7) H. Rzewuskiego „Pamiątki Soplicy“, 8), 9) i 10) 
W. Skiby, „Nad Poziomy“ — powieść z roku 1863, 
11) M. Suwlarskiega „Białe Moce“, 12) Andrzeja 
Struga „ich Syn“, 13) J. Kraszewskiego „Emisar- 
jusz“, 14) W. Rapackiego „Ich Syn“, 15) Edw. Słoń- 
skiego „W więzieniu”, '16) i 17 Kaz. Laskowskiego 
„Kuliurtrauger*, 18) K. Przerwy - Tetmajera „Z 
wielkiego domu“. 

To są owe książki po 40 groszy. 

Przyklasnąć tym poczynaniom „Bibliotek! Domu 
Polskiego". Zwracamy więc na nią baczną uwagę 
naszych czytelników. 
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marnotrawstwo 


nazwiska. Gdzież więc tytuł do zakładania aka- 
demji nauk lekarskich w Warszawie? Nazwa ta 
brzmi bardza poważnie, instytucja obdarzona tą 
nazwą będzie skarb państwa kosztowała dużo 
pieniędzy, — a rządowi nawet na myśl nie przy- 
chodzi zapytać, kto ma do tej akademji należeć, 
czyja sława naukowa ma ją opromienić, dać jej 
znaczenie, nadać autorytet. Naprzód potrzeba u- 
czonych, a potem można z nich tworzyć akade- 
mię. Ale tworzyć akademię bez uczanych to zaiste 
pomtys! godny szczedrynowskiel satyry- 


Nie inaczej] przedstawia się również sprawa a- 
kademii nauk technicznych. Znakomitego technika 
o europejskiej sławie posładała Polska w osobie 


w Warszawie. Poznstałą nam słostkiem tego ledna 
tylko sława europejska w dziedzinie nare tech- 
nieznych, znakomity wynałazca Mościcki. Ale je- 
den uczony to zamało, żeby tworzyć akademię. 
Tu dodanie zer do jednostki na nic się nie zda. 
ÀA jeżeli zastanowimy się nad instytutem geolo- 
gicznym, to przedewszystkiem nasunie się pyta- 
nie, jaka potrzeba skłania do zakładania tego in- 
stytutu właśnie w Warszawie: zdala od skarbów 
kopalnych Polski, zdala od węgla, soll i nafty? 


Jedną ręką ruinuie się oszczędnościami Istnie- 
jące instytucie, potrzebne i zasłużone, a równo- 
cześnie drugą wyrzuca się marnotrawnie pienią- 
dze państwowe na niedojrzałe pomysły, na two- 
rzenie nowych instytucyj bez znaczenia, ale z po- 
sadami i dotacjami... Mimowoli przychodzi na pa- 
inięć inwektywa Słowackiego o „narodów: pawiu 
i papudze”... 


<= 


POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ KOMI- 
SARZA RZĄDU. W piątek dnia 12 bm. o godz. 6 
pop. odbędzie się posiedzenie Rady przybocznej 
komisarza rządu na m. Kraków. Na porządku dzien- 
nym sprawa regulacji wylotu ui. Wolskiej i na- 
bycia gruntów do tej regulacji, dalej sprawa regu- 
laminu komitetu rozbudowy m. Krakowa i wybór 
członków Komitetu. 

WSTRZYMANIE RUCHU TRAMWAJOWEGO. 
Z powodu odbyć się mającej precesji z kościoła 
Karmelltów Bosych przy ul. Rakowickiej w dniu 
11 bm. w święto Bożego Ciała między godz. 6 a 
8 wieczorem będzie wstrzymany ruch trariwajo- 
wy i wszelki ruch kołowy w ulicach: Lubomir- 
sklego, Arijańskiej, Lubicz 1 Rakowicklej. 

JUBILEUSZ KRAKOWSKIEJ STRAŻY OGNIO- 
WEJ. Jak jnż donosiliśmy, w niedzielę dnia 28-ga 
czerwca br. obchodzić będzie ochotnicza straż 
pożarna m. Krakowa, 60-lecie swego istnienia, zaś 
zawodowa krakowska straż pożarna miejska 50 
letni jubileusz swej dzialalności. Wedle ustalonego 
już programu obchodu, uroczystości rozpoczną się 
nabożeństwem w kościele św. Florjana, noczem 
odbędzie się poświęcenie nowych sztandarów. tak 
straży ochotniczej, jak i zawodowej. W utoczy- 
stości wezmą udział liczne delegacje. Popołudniu 
straż miejska urządzi popis na boisku „Wisły“ na 
błoniach. 

Gmina m. Krakowa utrzymuje od roku 1875 za- 
wodową straż ogniową, która z małych począt- 
ków. Tezrosła się w poważną instytucję. Miejska 
straż pożarna, składa się obecnie z 4 plutonów w 
centrali przy ul. Potockiego oraz dwóch przy ul. 
Zamojskiego w Podgórzu. Personal strąży ognio- 
wej liczy 112 ludzi. Straż rozporządza 6 woza- 
mi samochodowemi do wyjazdu, oraz czterema 
pompami samochodowemi, parową sikawką, wiel- 
kim automobilowym zbiornikiem na wodę, mecha- 
niczną 30 metrową drabiną samochodową, nadto 
trzema sikawkami ręcznemi 1 dwoma mechanicz- 
nemi drabinamł konnemi, 25 I 17 metrową. Plu- 
tony podgórskie mają dwa wozy konne i dwie si 
kawki konne. Nadto rozporządza straž miejska ca- 
lym taborem beczkowozów i przyrządów požar- 


niczych. 

ZJAZD KÓŁ NAUKOWYCH AKADEMICKICH. 
W dniach 26 do 29 czerwca odbędzie się po raz 
pierwszy w Krakowie zjazd rady Związku kół na- 
ukawych polskiej młodzieży akademickiej. W zje- 
ździe weźmie udzial okcło 100 delegatów akade- 
mickich środowisk naukowych, aby w naszem, 
wybitnie uniwersyteckiem mieście zastanowić się 
mad potrzebami młodzieży pracy naukowej i wspól- 
pracą z młodzieżą akademicką innych państw na 
polu natkowem. Już te dwa zadania ziazdu Rady 
świadczą o dużem znaczeniu zjazdu, który powi- 
nien być najżyczliwiej przyjęty przez całe społe 


będą obrady Związku specjalnych Kół naukowych 
— między innemi kół prawniczych, medycznych, 
agronomicznych, filozoficznych i +. d. 


Śp. Gabriela Narutowicza, ale zamordowana z0 ; 


czeństwo Krakowa. Równocześnie odpywać się , 


e 


WYSTAWA OPRAW INTROLIGATORSKICH 
W MUZEUM NARODOWEM. W związku ze zia- 
zdem bibljofilów polskich, oraz z powodu 50-let- 
niego iubilenszu pracy zawodowej p. Roberta Ja- 
kody, założyciela i właściciela znanej pracowni, 
introligatorskiej w Krakowie, otwartą zostanie w 
dniu 13 czerwca w salach Muzeum Narodoweza, 
wystawa opraw introlizatorskich, urządzona sfa-! 
raniem krakowskiego Towarzystwa milośnikówi 
książki. Wystawa ta będzie historycznym prze- 
glądem sztuki introfigatorskiej w Polsce od wie- 
ków Średnich aż po czasy najnowsze i obejmie: 
majbardziej charakterystyczne eksponaty Opraw, 
introligatorskich, wypożyczone na wystawę z bi- 
bljotek: Akademii Umiejętności, Bibljoteki Jaziel- 
lońskiej, Muzeum Narodowego, Mirzeum Czarfo-, 
ryskich, Muzeum przemysłowego, Archiwum akc-; 
tów dawnych m. Krakowa i t d Uroczyste 0- 
twarcie wystawy odbędzie się w sobotę o godz. 
12 w południe w obecności władz, reprezentantów. 
instytucyj naukowych i Towarzystw artystyczna 
kulturalnych. 

KONTROLA SPRZEDAŻY ALKOHOLU. Jak się 
dowiadujemy, argana policyjne i miejskie przepro- 
wadzity w ostatnich dniach kontrolę we wszyst- 
kich restauracjach i szynkach celem stwierdze- 
nia, czy zakaz sprzedaży alkoholu wydany w 
związku z odbywającym się poborem jest prze- 
strzegany. Wynikiem kontrol było doniesienie łal- 
kunastu szynkarzy i restawratorów, którzy prze- 
kroczyli zakaz sprzedaży ałkonofu. 

„SPRAWNOŚĆ POLICJI". Prokuratura pań- 
stwa ściga byłego redaktora „Gofńca"”, dra Świr- 
skiego, za zbrodnię oszczerstwa, popełnioną dru- 
kiem na osobie dyrektora jednej ze szkół średnich 
w Krakowie, p. R. Sąd mimo kilkakrotnych usi- 
łowań, nie mógł doręczyć Świrskienu wezwania, 
aby stawił się przed sądem, gdyż Świrski ukrywa 
się, a policja nie umie go odnaleźć, czy też może 
nie chce, To bezskuteczne poszukiwanie trwa już 
kilka miesięcy, bu od stycznia br. Ciekawi iesteś- 
my, jak długo jeszcze policja będzie dawała do- 
wody swej „niezwykłej sprawności“ i opaźniała 
wskutek tego rozprawę. 

WŁAMANIE. W nocy z 8 na 9 bm. niewyśle- 
dzony sprawca dostał się po wybiciu okna da 
szynku Wisznicera przy ulicy Qrzegórzeckiej 7, 
i skradł około 20 flaszek wódki 1 ciastka łącznej 
wartości około 100 zł. 

MIŁA DOZORCZYNI. Przytrzymano w Krako- 
wie Marję Stricks, rodem ze Lwowa, która pel- 
niąc od października 1924 do końca stycznia br. 
obowiązki dozorczyni nad służbą w Zakładzie św. 
Rodziny przy ulicy Pędzichów nr. 13 wyłudziła 
od slużby i uczennic tego Zakładu większą kwotę 
pieniężną pod różnymi pozorami przeważnie na 
zakupno garderoby i wyjechała do Kórnika w Po- 
znańskiem, Stricks odstawioną zostaje do dyspo- 
zycji władz sądowych. 

—000— 
TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dzisiejsze, 
przedstawienie „Zemsty“ Fredry, niegrane w Kra 
kowie od lat 4, będzie tem ciekawsze, że Ludwik 
Solski przedstawi w niej rolę, której tutaj eszcze 
nie grał, t. j. Papkina, wystudjowanego na zeszło- 
roczna wznowienie „Zemsty“ w Warszawie. —' 
„Zemsta” ze względu na kończące się juź wystę- 
py L. Solskiego grana będzie tylko dwa razy, t. j. 
dziś i jutro. W innych rolach pp,: Bednarzewska 
(Podstolina), Jednowski (Cześnik), Puchalski (Re- 
jeni), Szymborski (Dyndalski), oraz nowo przy-. 
bywający pp.: Kossocką (Klara), Burnatowicz. 
(Wacław). Ostatnią rolą L. Solskiego w obecnej 
gościnie będzie sędzia Dogbery w przedstawieniu 
„Wiele hałasu o nlc“, przygotowanem z wielką 
starannością od dłuższego czasu. 

Z TEATRU BAGATELA, Sztuka Wildgansa 
„Miłość* graną będzie jeszcze trzy razy: dzisiaj 
we Śtodę, oraz we czwartek i piątek. Będą to o- 
słatnie występy gościnne Ireny Solskiej, która od- 
twarza w „Miłości* główną rolę Anny. Partnera- 
mi jej są pp. Życzkowska, Strąchocki, Ruszkow- 
ski, W toku są przygotowania do wystawienia 
Lengyela „Antonia”, która to sztuka była jedynym 
wielkim sukcesem tegorocznego sezonu teatralne- 
go wiedeńskiego. „Antonię* grano w Wiedniu sta 
kilkadziesiąt razy bez przewy. Przekładu „Anto- 
nä" dokonała p. Jadwiga Migowa. Rolę tytułową 
odtworzy p. Lena Bruczowa. We czwaitek po po- 
łudnin po raz ostatni w tym sezonie sztuka Savol- 
ra i Nosiera „Sonata Kreutzerowska*, z pp. Leną 
Bruczową i Kwiatkowskim w głównych rolach. 

OPERETKA NOWOŚCI. Operetka „Najpiękniej- 
sza z kobiet", która w ubiegłym sezonie w pełni 
powodzenia z powodu adaptacji teatru musiała 
zejść z repertuaru, z udziałem J. Kozłowskiej I L. 
Sempolijskiego graną będzie dziś we środę i we 
czwartek. Dalszą chsadę stanowią pp. Czerniaw- 
ska, Wawrzkowicz, Rewera-Rewski, Kostrzewk 
skl, Bojnarowski i inni. W najbliższych dniach 
premjera operetka F. Lehara „Książę Nancy“, do 


której kierownictwo teatru przygotowuje bogatą 
wystawę i nowe dekoracie. 

1. FESTIVAL Z LOTERIA, staraniem stowarzy- 
szenia Polaków-uchodźców z kresów wschodnich, 
odbędzie się dziś we środę na dziedzińcu Bibljo- 
teki Jagiellońskiej o godz. 8'15 wiecz. Na program 
składają się: produkcje chóru Tow. oratoryjnego, 
wiązanka dumek ukraińskich w wykonaniu orkie- 
stry bałałajek, solo na wiolonczeli prot. Kopystyń- 
skiego, deklamacja p. Zofji Barwińskiego, Śpiew 
solowy p. Wandy Troskiewiczówny i p. Adama 
Mazanka. Bilety od 1—4 zł. do nabycia u wejścia 
do Biblioteki Jagiellońskiej od godz. 2 popol. Za 
dopłatą 50 gr. zyskuje się prawo uczestnictwa 
w: loterii artystycznej 10 abrazów pędzla Kossaka, 
Wyczółkowskiego, Wodzinowskiego i innych mi- 
strzów. II festival o równie urozmaiconym i do- 
branym programie odbędzie się w sobotę 13 czer- 
wea o godz. 8 i pół wiecz. na Wawelu. 

KONCERT KLASY ŚPIEWU PROF. Ł. MA- 
REK--ONYSZKIEWICZÓWEJ odbędzie się we 
Środę 10 czerwca, w sali Starego Teatru. Koncert 
ten obudził żywe zainteresowanie w muzykalnych 
sferach naszego miasta, ze względu na występ o- 
bok najwybitniejszych sił szkoły również artystek 
operowych: Wiktorji Pastównej, art. opery wileń- 
skiej, Hanny Dziewińskiej, art. opery poznańskiej 
Marji Chorążyny, Sroczyński inn. Bilety sprze- 
daje kasa koncertcwa u. J. Lipskiego, Sławkow- 
ska 8, w cenie cd 1 do 5 zł, 

—000— 


SPORT 
NA JUBILEUSZ JUTRZENKI towarzystwo o- 
trzymuje z całej Polski gratulacje i zamówienia na 
bilety. Dnia 13 i 14 czerwca odbędą się zawody 
z Cracovią oraz Hasmonea ze Lwowa i Wacker 
z Wiednia. W pierwszym dniu spotkają się na boi- 
sku Jutrzenki Cracovla z Hasmoneą | Jutrzenka 
z Wackerem, drugiego dnia Jutrzenka z Hasmoneą 
a Cracovia z Wackerem, W czasie jubileuszu żad- 
nych pozatem zawodów w Krakowie nie będzie. 
Pożądanem jest, by publiczność zakupywała bile- 
ty w przedsprzedaży. W oba dnie poprzedzą za- 
wody w piłkę ręczną rozegrane w pierwszym 
dniu przez Jutrzengę i Makkabi, drugiego dnia 
przez Jutrzenkę i Cracovię. 
—000— 


Z zagranicy 


WYPADEK „ZEPPELINA“. Okręt „Los Ange- 
los“ (dawniej Zeppelin IM) musiał zawrócił z po- 
łowy drogi do Minnesoty z powodu zepsucia się 
maszyny. Gdy okręt przelatywał nad Clevelan- 
dem, z pięciu maszyn pracowały już tylko dwie. 
Okręt szybował powoy i bardzo nisko. 

NOWA FALA UPAŁÓW W AMERYCE. Z No- 
wego Jorku donoszą: Ochłodzenie dni ostatnich 
trwalo bardzo krótko. Metereologowie zanowia- 
dają nową falę upałów, która ma wkrótce wtar- 
gnąć do Ameryki północnej. 

CYKLON. Według doniesień ze stany Colorado, 
cyklon zniszczył około 100 budynków na prze- 
strzeni 26 tnil. kw. Zginęło 20 osób. 

—000— 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Zemsta“ (gośc. wyst. L, Solskiego). 
Czwartek: „Zemsta“ (gośc. wyst. L. Solskiego). 
Piątek: „Mieszczanie“ (gość. wyst. L. Solskiego). 

TEATR BAGATELA 
Środa: „Miłość“ (występ p. Ireny Solskiej). 
Czwartek: 4 popol. „Sonata Kreutzerowska" (ce- 
ny zniżone); wiecz.: „Miłość“. 
Piątek: „Milość“. 


OPERETKA NOWOŚCI 


Środa: „Najpiękniejsza z kobiet". (Występ gościn- 
ny Janiny Kozłowskiej i Ludwika Semgolińskie- 


go). 

Czwartek: „Najpiękniejsza z kobiet". (Występ go- 
ścinny Janiny Kozłowskiej i Ludwika Sempoliń- 
skiego). 


KINOTEATRY 

Nowości: „Ziemia obiecana" — potężny dramat w 
12 aktach. 

Promień: Na rozkaz markizy Pompadour". 

Reduta: Geniusz czy zbrodniarz? 

Sztuka: We dwa ognie (Cnota na rozdrożu), dra- 
mat w 7 aktach z Bebe Daniels i Nita Naldi. Po- 
nadto 2 akty komedii, 

Uciecha: Wielka wiosenna rewia śmiechu — 12 
aktów. 

Wanda: Zwierciadło duszy kobiecej. 

Warszawa: Mnie nie kupisz za pieniądze! dramat 
w 8 aktach. W roli głównej Marja Jakobini. 


„NAPRZÓD* 


Nr. 132 Czwartek 11 czerwca 


Polska wyłączona z 


Genewa (PAT). Korespondent PATa donosi, że 
pakt bezpieczeństwa według osiągniętego między 
Briandem i Chamberlainem porozumienia miałby 
obejmować Francie, Anglię, Belgię i Niemcy. Wio- 
chom zaproponowano przyłączenie się do paktu, 
dotychczas jednak nie otrzymana odpowiedzi na 
tę propczycię. Zdaje się, że ze strony włoskiej 
porozumienie ta nie jest dobrze widziane wobec 
wyraźnej gwarancii byłej granicy irancusko-bel- 
giiskiej. Francja otrzymuje zupełną swogodę za- 
wierania umów dodatkowych ze swoimi sojuszni- 
kami: Polską i Czechosłowacią. Niema to jednak 
stanowić przedmiotu obecnego paktu, bo kwestia 
ta wważana jest za sprawę dnia jutrzejszego. W 
rozmowach swoich Briand i Chamberlain doszli 
do porozumienia, że na przyszłem ozólnem zgro- 
madzeniu Ligi narodów znajdą zdefiniowanie nie- 
które paragrafy paktu Ligi narodów. Wśród spraw 
nadających się do wyraźniejszego zdefiniowania 
ną przyszłem zgromadzeniu Ligi obaj mężowie 
stanu uznali kwestje konkretnego określenia pań- 
stwa napadającego. 


BRIAND I CHAMBERLAIN O POROZUMIENIU 

Genewa (PAT). Briand i Chamberlain przyjęli 
wspólnie przedstawicieli prasy międzynarodowej, 
aby zakamunikować o zapadłem ostatecznie poro- 
zumieniu między Anglią a Francją co do tekstu 
odpowiedzi francuskiej na niemieckie propozycje 
paktu bezpieczeństwa. Briand oświadczył, że nota 
francuska, która będzie wysłana do Belina za kil- 
* dni, stwarza system dla ugruntowania pokoji: 


1925 


paktu gwarancyjnego 


europejskiego. Treść tej noty będzie ogłoszona pa 
doręczeniu jej Niemcom. Warunkiem nowego sy- 
stemu, proponowanego przez Francję, jest wejście 
Niemiec do Ligi narodów, czego Niemcy życzyły 
sobie od dawna, a co zostanie ułatwione przez no- 
we propozycje, Propozycje te obejmują także 
sytuację Polski 1 Czechosłowacji, zapewniając im 
niewzruszone podstawy pokoju. Kompetencie Ligi 
narodów są tu szerako wyzyskane. Na pytanie, 
czy nowe propozycje będą przyjęte przez Niemcy, 
odpowiedział Briand, że żywi mocne w tym wzglę- 
dzie przekonanie, że propozycje te oparte są na 
zasadach słuszności, stanowią rezultat gruntowe- 
go przemyślenia i uzgodnienia poglądów! między 
Francją a Anglią, które są zupełnie solidarne. 
Z kolei Chamberlain oświadczył, że przyłącza się 
w zupełności do wywodów Brianda i podziela je- 
go deklaracię. 


CO MYŚLĄ POLSKA I CZECHY 
Paryż (PAT). Genewski korespondent „L'Oeuvre" 
dowiaduje się, że mo złożeniu deklaracii przez 
Brianda i Chamberlaina ze strony polskiej i cze- 
chosłowackiej oświadczono, że projektowany pakt 
wzmocni również bezpieczeństwo Polski i Cze- 
chosłowatcji 
RADA LIGI NARODÓW 
Genewa Rada Ligi narodów rozpatrzyła sze- 
reg spraw dotyczących traktowania mniejszości 
na Bliskim Wschodzie i przyjęła do wiadomości 
treść porozumienia między Grecją i Turcia w 
sprawie patriarchy ekumenicznego. 


Upadek kandydatury p. Romana 


Kandydatura p. Darowskiego 


(Telefonem ad korespondenta „Naprzodu*) r 
Warszawa, 9 czerwca. 

W przesileniu żadne zmiany dzisiaj nie zaszły. 

Kandydatura p. Romana, jako nie do przyięcia 


Rozruchy przeciw cud 


Kanton (PAT). Przybyły tu dwa japońskie okrę- 
ty wojenne. Do zniasta przybyła trzy tysiące żol- 
nierzy chińskich pod wodzą generala Leng Hung 
Kai. 

Berlin. (PAT) „Vosische Zeitung" donosi z Pe- 
kinu, że ruch straikowy i agitacja przeciwko cu- 
dzoziemeom wzrastają z wielką szybkością. Niem- 
cy zachowują się w Chinach neutralnie i nie bio- 


rą udziału w zajściach między cudzoziemcami a 


RZE 


2 SALI SĄBOWEJ 


Kraków, 10 czerwca. 
O PODPALENIE 

Wczoraj rozpoczęła się w krakowskim sądzie 
okręgowym karnym przed ławą przysięgłych 
dwudniowa rozprawa przecrw Janowi Michalczy- 
kowi, lat 34, rolnikowi, o zbrodnię podpalenia. 
Wedlug aktu oskarżenia wieczorem dnia 18 lutego 
b. r. we wsi Bodzanowie pod Krakowem spłonęło 


przez PPS, ostatecznie upadła, Wysuwano dziś 
kandydaturę p. Darowskiego, wojewody lódzkie- 
go i b. ministra pracy, ale i ta kandydalura nie ma 
Szans powodzenia. Przesilenie trwa. 


zoziemceom w Chinach 


Chińczykami. Rząd chiński stol na stanowisku, że 
zajścia ostatnie wywołane zostały brutalnemowa 
chowaniem się policji cudzoziemskiej, 

Szanzaj. (PAT). Spokój panuje w Tsin-Kiang, 
Sing-Tao i Kiu-Kiang. W Szavgaju sytuacja straj- 
kowa nie uległa zmianie. Czynione są w dalszym 
ciągu kroki mające na celu ochronę cudzoziem- 
ców. Nadejście nowych posiłków morskich uła- 
twiło akcję ochotników. 


p 


w gminie Bielcza pow. Brzesko przywłaszczył so- 
bie ze szkodą szeregu gospodarzy większą ilość 
drzewa, jakie rządowe biuro odbudowy przydzie- 
lilo mieszkańcom tej wsi po pożarze i zniszcze- 
niu ich zabudowań. Wedle wyniku dochodzeń po- 
gorzełcom tym brakło po odstawie 78 m. sześc. 
buduica, za które oni państwowemu urzędowi za- 
płacili na podstawie asygnat. Oskarżony nie po 
czuwał się do winy i tłómaczył się, że z dostawa 
i pomiarem drzewa dla pogorzelców nie nie miał 
wspólnego i że zadaniem jego jako przewodni- 
czącego komitetu ratunkowego było tylko staranie 


domostwa Marjı Radwańskiej. Podejrzenie o pod- 
palenie tego gospodarstwa padło na Michalczyka, 
który jeszcze przed wojną miał z córką Radwań- 
skiej, Juljanną, spón o ojcostwo jej nieślubnego 
dziecka. Po powrocie z wojny Michalczyk wygral 
proces alimentacyjny, na podstawie złożonej przez 
niego przysięgi, iednak Radwańscy nie dali za 
wygrane, lecz sprawę wznowili, podając nowych 
świadków na okoliczność, że Michalczyk jest oł- 
cem nieślubnego dziecka J. Radwańskiej. Na sku- 
tek tych zeznań, Michalczyk został oskarżony © 
zbrodnię krzywoprzysięstwa, iednak nie stanął 
przed sądem, gdyż w przeddzień rozprawy zosiał 
aresztowany pod zarzutem podpalenia domostwa 
Radwańskich. Na wczorajszej rozprawie oskarża- 
ny wyparł się winy, twierdząc, że w chwili wy- 
buchu pożaru byl w swoim domu. Przesłuchano 
szereg Świadków dla wyświetienia sprawy podpa- 
ienia domu Radwańskiej, poczem przewodniczący 
odroczył rozprawę do dziś. 

Przewodniczy sso. dr. Hubaczek, wotują sso. 
Wiśniewski i sso. dr. Wątor, oskarża goprok. 
Sozański, broni adw. poseł dr. Marek. 

—000— 
SPRZENIEWIERZENIE 

Onegdaj odbyła się przed tutejszym trybunałem 
karnym rozprawa przeciw Władysławowi Ha- 
mielcowi z Bielczy o zbrodnię sprzeniewierzenia. 
Akt oskarżenia zarzucał oskarżonemmi, że będąc w 
r. 1922 przewodniczącym komitetu ratunkowego 


się u rządu o przydział budulca i inkasowanie na- 
leżytości zań od wieśniaków wedle kansygnacji 
rządowej. Po przeprowadzonej rozprawie trybu- 
nał dla braku dowodu winy wydał wyrok wwal- 
niający. Rozprawie przewodniczył sso. dr. Horski, 
wotowal sso. Ursel i sso. Jaworski, oskarżał 
prok. Michałowski, bronił adw. dr. Goldblatt. 


Walki w Marokku 


Fez (PAT) Francuski okręt wojenny zatrzymał 
i przeszukał dwa niemieckie okręty handlowe 
„Leipzig“ i „Dorimund”, znajdujące się na wodach 
terytorialnych marokkańskich. Okręty te zostały 
odprowadzone do Mogadyru, gdzie znajduje się 
urząd celny. 

Fez. (PAT) Według oficjalnego komunikatu lot- 
nicy francuscy obrzucili bombami pozycje nieprzy- 
iacielskie. Na północ od Tatmat nieprzyjaciel kon- 
centruje swe siły. Grupa wojsk francuskich, znaj- 
dująca się w Tawnat, pozostawiła tam silny gar- 
nizon, poczem powróciła do Ain-Aicha. Akcja ta 
została przeprowadzona w doskonałych warun- 
kach. Kawaleria francuska i partyzanci, pochodzą- 
cy z Ain-Aicha zaatakowali boczne skrzydła oraz 
tyły nieprzyjaciela, zadając mu ciężkie straty. We 
wschodniej części Marokka panuje spokój. Abd-el- 
Krim rozwija energiczną propagandę wśród róż- 
nych szczepów, marokkańskich. 
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SEJM 


(Telefonem od korespondenla „Naprzodu*) 
Warszawa, 9 czerwca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu poseł Petryc- 
kd (Zw. lud.-nar.) referował projekt ustawy © wy- 
łączności portów polskich dla wychodźtwa. Refe- 
rent bronił ustawy, wychodząc z założenia, że 
ruch emigracyjny przez porty polskie podniesie 
ł przyczyni się do rozbudowy tych portów. Na- 
stępnie przemawiał pos. Szipper (Koła żydow- 
skie) przeciw ustawie, Z kolei zabrała głos 

TOW. PRAUSSOWA 

która wygłosiła doskonałe i bardzo obszerne prze- 
mówienie. Stwierdziła ona, że projekt oddaje wy- 
chodźtwa na łaskę towarzystw okrętowych pod 
pozorem poparcia budowy portów polskich. leże- 
li jednak porty zawsze będą tanie i wygodne, ta 
przymus ustawowy wcale nie iest potrzebny. Li- 
nja bałtycko-amerykańska, o którą głównie cho- 
dzi w projekcie, jest tąsamą, która ongiś w Rosii 
nazywała się rosyjskotazjatycką i wywalczyła 
sobie w carskiej Rosji ustawę o wyłączności por- 
tu libawskiego. Tu mamy rodowód tej ustawy. — 
Mówili mi woźni, że tu straszy po nocy, w tych 
murach pokutuje duch Marji Teodorówny. Ona 
to natchnęła autora tego projektu. W towarzy- 
stwie bałtycko-amerykańskiem są kapitały duń- 
skie a główni akcjonarjusze to rodzina Romano- 
wych. Nawet w carskiej Rosji ustawa o wylacz- 
ności portów nie była nigdy przeprowadzona i 60 
proc. wychodźtwa nie poddawało się temu przy- 
musowi. W Gdańsku istnieje potężne towarzystwa 
„Stocznia gdańska”, która chce zabrać wszystkie 
abstalunki rządu polskiego. Kapitał niemiecki ma w 
tem towarzystwie potężne wpływy, w tej chwi- 
li szykuje się on do budowy nowych okrętów, chce 
przyciągnąć kapitały a na to potrzebna mu jest 
ustawa motopołowa. Tow. Praussowa kończy 
wnioskiem, aby lzba przeszła nad ustawą do po- 
rządku dziennego, natomiast wnosi rezolucję do 
rządu, aby jak najprędzej przedłożył ustawę emi- 
gracyjną regululącą oplekę nad emigrantami, 

Dale] przemawiał minister przemysłu i handlu, 
Klarner, w obronie ustæwy, ks. Kulik za ustawą, 
Wojtiuk (komunista) przeciw, Jemielewski (Wy- 
zwolenie) przeciw. 

TOW. POSEŁ STAŃCZYK 
wygłosił większe przemówienie, w którem zobra- 
zował niedolę emigrantów polskich i popari wnio- 
sek tow. Praussowej. Ostatni przemawiał referent 
Petrycki, poczem przystąpiono do głosawania — 
Ustawę przyjęto. 

W dalszym ciągu toczyła się dyskusla nad spra. 
wą sprzedaży gruntów w Łodygowicach. Wnlo- 
Sek w tei sprawie odrzucona w imiennem gloso- 
waniu 114 głosami przeciw 109. W związku z tem 
krążą w Sejmie dowcipne kalambury, jak „dobill 
Dobiiję* i „Dobija targu nie dobije“. 

Następne posiedzenie jutro, 

. 


. 
Rozkład prac Sejmu 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 9 czerwca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu konwentu seniorów 
omawiano sprawą kompletu na posiedzeniach Sej- 
mu i głosowania na wypadak wątpliwości, czy na 
sali jest dostateczna ilość posłów. Wyjaśniono, iż 
w razie zakwestjonowania kompletu przez mar= 
szałka lub któregokolwiek posła marszałek spra- 
wdza obecność posłów. Dopiero po stwierdzeniu 
wymaganego kompletu odbywa się głosowanie. 
Dla dyskusji bez głosowania kompiet nie iest wy- 
magany. Następnie ustalono, że w bieżącym tygo- 
dniu odbędzie się tylko jedno posledzenie lutra we 
Środę, poczem nastąpi przerwa do czwartku 
przyszłego tygodnia, Po tel przerwie nastąpią po- 
siedzeula codzienne, na których rozpatrywane bę- 
dą ustawy a reformie rolnej i o podatku prze- 
mysłowym. Marszałek chciałby, aby przed ierjami 
koniecznie uchwalono ustawę a najwyższych wla- 
dzach wojskowych i w tym celu wywiera nacisk | 
na komisie wojskową. Jest jednak rzeczą 
wą, czy komisja zdąży ną czas uporać się z usta- 
wą. Poza tem omawiano regulamin biura sejmoa- 
wego oraz zastosowania obostrzeń, aby na przy- 
Szłość nie mogły powtórzyć się wypadki w ro- 
dzaju niedawnego zajścia z Tadeuszem Kozłow- 
skim. Ferje letnie według przewidywań rozpoczną 
sle 1 lipca I potrwają do 13 września. 

" . . 


Komisje sejmowe 


(PAT). Warszawa, 9 czerwca. 
Komisja komunikacyjna przyłęła w drugiem | 
trzeciem czytaniu projekt ustawy © ukończeniu 
budowy linji kolejowej Łuck—Stojanów, oraz pro- 


jekt ustawy o budowie kolei Bydgoszcz dynia. 

Komisja zdrowia publicznego rozpatrywała w 
dalszym ciągu projekt ustawy o wykonywaniu 
praktyki dentystycznej. Na obszarze województw 
maiopolskich mogą wykonywać samodzielnie 
czynności techniczna-dentystyczne cł technicy 
dentystyczni, którzy posiadają obywatelstwo pol- 
skie i uzyskają koncesję na wykonywanie prze- 
myslu teclmiczno-dentystycznego. Wyjątkowo no- 
we koncesje mogą być w przyszłości nadawane 
tym technikom, którzy w dniu 1 stycznia 1925 r. 
posiadali przynajmniej 5 lat praktyki zawodowej. 


TELEGRAMY 


SPRAWY JĘZYKOWE W SZKOŁACH 
Warszawa (tel. wł. „Naprz.). Od przyszłego 
roku szkolnego ma być przeprowadzona stabiliza- 
cja charakteru językowego szkół. Ma być zapro- 
wadzony rejestr szkół obcojęzycznych, w którym 
będzie wskazane, jakim językiem wykładowym 
posluguje się dana szkoła. Zapisanie do rejestru 
ustalać będzie charakter narodowościowy szkoly, 
co nie będzie mogło być zmienlane samowolnie. 

Reforma ta dotyczy szkół wszystkich typów. 


ROKOWANIA Z POSŁAMI ŻYDOWSKIMI W 
SPRAWIE USTROJU GMIN ŻYDOWSKICH I 
SZKOLNICTWA ŻYDOWSKIEGO 


Warszawa (tel. wł. „Naprz."). Minister spraw. 
zagranicznych Skrzyński | minister wyznań i 
oświaty Stan. Grabski od tygodnia konierują z 
przedstawicielami żydów w sprawie ujednostaj- 
nienia organizacji gminy żydowskiej na obszarze 
całego państwa oraz w sprawie żydowskiego 
szkolnictwa powszechnego. Minister Skrzyński na 
konfere. tych jest mandatarjuszem sekcji 
mmniejszościowej, która opracowała już program 
załatwienia tych óćwóch spraw. Na konferencjach 
tych omawiane jest również ogólne położenie lud- 
noścł żydowskiej w państwie. Przebieg narad jest 
bardzo rzeczowy, przedstawiciele żydowscy Zro- 
zumieli bowiem konieczność uregulowania spraw 
niezałatwionych dotychczas a żywotnych dla lud- 
noścł żydowskiej. 


ŚLEDZTWO FRZECIW PROWOKATOROWI 

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu*). Śledztwo w 
sprawie b. redaktora odpowiedzialnego „Walki 
Ludu", Trołanowskiego, została ukończone przez 
sędziego do spraw szczególnej wagi, Luxemburga. 
Sprawa ta została przekazana prokuratorowi. Kie- 
równik warszawskiej policji politycznej, Piątkia- 
wicz, który w związku z tą sprawą podał sią do 
dymisji, otrzymał stanowiska inspektora przy ko- 
mendzie policji ną województwo pomorskie. 


WIELKI POŻAR W WARSZAWIE 


Warszawa (tel. wi, „Naprzadu”). Wczoraj a go- 
dzinie 1 w południa wybuchł straszny pożar na u- 
licy Opatowskiej w domu pod liczbą 50, wskutek 
nieostrożności właściciela domu, Dłuskiego, xtóry 
rzucił zapalkę do komórki. Pożar objął całą pose- 
się i przeniógł się szybko na sąsiednie domy Nr. 
52 154. Zawezwane trzy oddziały straży pożarnej 
mimo nadludzkich wysiłków me mogły opanować 
pożaru, głównie z powodu braku wody. Węże od 
sikawek muslano zakładać w odległości 2 kilome- 
trów. Wskutek pożaru 153 osoby pozbawione zo- 
stały mioszkania i biwakuią na podwórzach sąsie- 
dnich domów, 


MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA PRACY 


Genewa (PAT). Na poniedziałkowem plenarnem 
posiedzeniu międzynarodowej konierencji pracy 
przemawiał w obronie poprawki rządu polskiego 
do-konwencli w sprawie nieszczęśliwych wypad- 
ków poseł tow. Ziemięcki. Przemówienie jego 
przyjęte było bardzo życzliwie. 


PLANY WŁOSKIE 

Wiedeń. (PAT). „Wiener Allgemeine Zeittmg" do- 
noslizaR zemu Korespondencja bałkańska stwier- 
dza, że Włochy powzieły Inlejatywę utworzenia 
przymierza włosko-grecko-rumuńskiega, do któ- 
rego mogłyby pod pewnemi warunkami przystą- 
Pić także Węgry i Austria. Urzeczywistnienie pla- 
nów włoskich oznaczałoby zupelny przewrót da- 
tychczasowego stosunku sił na Bałkanie i w Euro» 
pie środkowej. i 


POSZUKIWANIA ZA AMUNDSENEM 


Waszyugton (PAT). Sekrełarz marynarki za- 
wiadomił Związck norweskiej żeglugi powietrznej, 
że prośba tego związku, aby statek powietrzny 
„Los Angelos“ uh inny statek powietrzny wysta- 
ny został celem poczynienia poszukiwań za Amund 
senem, została odrzucona. 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 litr 20—25 gr, niezbierane 30—35 gr, kwaśne 20 
—25 gr, Śmietana słodka 50—60 gr. Śmietana kwa- 
Śna 1'80—2'40 zł, masło I kg, 3—3'50 zł, ser 1 kg 
0'80—1 zł, laja kopa 650—7 zł, jaja sztuka 11—12% 
gr, kury sztuka 4—6 zł, kurczęta para 3—0 zł, 
kaczki żywe 3—4 zł, gęsi 4—6 zł, jabłka stołowe 
zagraniczne drobne 1 kę. 2—3 zł, grube 4—5 zł, 
pomarańcze sztuka 30—60 gr. cytryna 15—18 sr, 
poziomki 1 htr 1'40—1'60 zł, agrest 30—40 gr, tru- 
Skawki 1 kg. 1'40—1'60 zł, ziemniaki 1 kg 15—17% 
gr, buraki 1 kg 20—25 gr, czosnek 1 kg 4—5 zł, 
kalarepa sztuka 8—15 gr, ogórki sztuka 0'70—1'50 
zl, chrzan 1 kg 250—350 zł, kalafjory sztuka 1— 
150 zł 

PODRECZN'KI TARYFY KOLEJOWEJ 

Z dniem 1 maja br. weszła w życie nowa ta- 
Tyfa ogólna na przewóz zwłok i zwierząt koleja- 
mi żelaznym: w Polsce, Osoby interesowane Mogą 
zamawiać i nabywać te podręczniki w kasach sta- 
cyjnych za zgłoszeniem. 

WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 

Świeżo opuścił prasę zeszyt 11 Wiadomości; 
Statystycznych. Zawiera on: Koszty utrzymania. 
w Warszawie. Ceny hurtowe w Polsce, Ceny de- 
taliczne w Warszawie. Przegląd Międzynarodowy; 
cen. Stan i ruch wkladów w komunalnych kasachi 
oszczędności. Skarbowość. Kredyt. Zatrudnienia: 
w przemyśle. 


Z ruchu socialisiyczneśo 


ROBOTNICZA MIĘDZYNARODÓWKA WOLNO= 
MYŚLICIELI 

W czasie Zielonych Świąt odbył się w Ciepli- 
cach w Czechosłowacji międzynarodowy zjazd 
proletarjackich organizacyj walnomyślicielskichy 
Przybyły delegacje związków wolnomyślicielskicie 
z Niemiec, Austrii, Czechosłowacji (czasi i niem- 
cy), Rosfi itd. Organizacje wolnomyślicieli francu- 
skich, szwajcarskich, polskich I amerykańskich na- 
desłały pisma deklaruiące swe przystąpienie do 
międzynarodówki. 

Uchwalono założyć robotniczą międzynarodówkę 
wolnomyślicieli i cdrzucić współpracę z organi- 
zaçjami nle mającemi charakteru czysto robotni- 
czego. Uchwała ta kieruje się przeciw burźuazyj- 
mej międzynarodówce walnomyśliciell w Brukse-' 
IL Jednakże postanowiono wysłać delegację na 
najbliższy zjazd tei międzynarodówki w Paryżu: 
i ustalono instrukcje dla tej delegacji. 

Nowa międzynarodówka opiera się na zasadach 
walki klasowej | walki przeciw wszelkiemu nacjo- 
nalizmowi. Przewodniczącym obrano prof. Teo- 
dora Hartwiga z Berna inorawskiego, sekreta=' 
rzem Franzla z Wiednia. Siedzibą międzynarodów- 
ki będzie Wiedeń. Wnioski komunistycznej mniej- 
szości zjazd odrzucił. 


związki t zóromadzenia 


KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW) 
CENTRALNYCH, SEKRETARZY OKRĘGOWYCH 
ZARZĄDÓW ODDZIAŁÓW MIESCOWYCH, ME- 
ŻÓW ZAUFANIA FABRYK I WARSZTATÓW) 
PRACY ORAZ RADY ZWIĄZKÓW ZAWONDO- 
WYCH odbędzie się we Środę 17 czerwca o godz. 
6- el wieczorem w lokalu Domu Robotniczego uf. 
Dunajewskiego 5, JI p. Przemawiać będzie delegat 
amsterdamskiel Międzynarodówki Związków Za- 
wodowych tow. Sasseubach o polityce Związków 
zawodowych i o międzynarodowej sytuacji go- 
spodarczej Mowa będzie przętłómączena na ję- 
zyk polski, Członkowie wymienionych ciał winni 
bezwarunkowa na ię konferencje przybyć i ta 
punktualnie. Wzywamy wszystkie organizacje 
aby w dniu tym nie urządzały żadnych zebrań. 

Rada Związków Zawodowych. 

DALSZY CIAG KONFERENCJI PARTYJNEJ 
W KRAKOWIE, odbędzie się w piątek E czerwca 
o godz. 7 wiecz, Wszystkich członków Rady Ro- 
botniczej, Komitetów dzielnicowych, obecnych m 
tym dniu w Krakowie tow. posłów i senatorów, ' 
wydział organizacji kobiet PPS, redakcję „Na- 
przodu“, członków zarządów. związków zawoda- 
wych i Rady związków zawodowych, którzy są 
członkami PPS, uprasza się o niezawodne i punk- 
tualne przybycie. 

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW I URZĘD- 
NIKÓW HANDLOWYCH odbędzie się we wtorek 
16 czerwca o godz. B wieczorem w sali Domu Ra- 
botniczega ul, Dunaiewskiega 5, fi p. Na porządku 
dziennym: 1) położenie pracowników handlowych, 
2) organizacja. Wszyscy pracownicy handlowi 
winni we własnym inieresie na to zgromadzenie 
przybyć. Rada Związków Zawodowych, 


ROZMANYOŚCI 


=2 

JAK PRASA BURŻUAZYJNA INFORMUJE 
SWYCH CZYTELNIKÓW. Niedzielna „Polonia“ 
Korfantego na wybitnem miejscu przynosi własną 
radjodepeszę z Budapesztu, w sprawie zamordo- 
wania socjalistycznych redaktorów. „Polonia“ pi- 
sze: „Z pośród morderców redaktorów „Nepsza- 
wy“ dwaj, mianowicie Somogyi i Bacso popełnili 
samobójstwo, zaś dwaj inni, mianowicie Megay i 
Kovacs uciekli dọ Ameryl 

Otóż wiadomość ta jest o tyle nieścisłą, że tow. 
Somogyi i Bacso byli właśnie zamordowany:ni, 
nie mogli więc być zarazem mordercami. Równie 
jasnem jest, że zamordowany nie może być samo- 
bójcą. 

UCIECZKA Z 3 PIĘTRA PRZED GROŻNĄ GO- 
SPODYNIĄ. Jeden z dzienników warszawskich 
opisuje następujący wypadek, który się zdarzył 
wśród akademików poznańskich. 

Mieszkańcy ulicy Śniadeckich w Poznaniu byli 
onegdaj świadkami niezwykłego widowiska. W 
bialy dzień z irontowezo okna trzeciego piętra do- 
mu Nr. 14 jakiś młody czlowiek spuścił linę i szyb- 
ko zaczął opuszczać się w dół. Na ulicy zebrał się 
tłum ludzi z zapartym oddechem obserwujący wi- 
dowisko. Nagle, gdy ekwilibrysta znajdował się 
na poziomie pierwszego piętra — lina zerwała się 
i odważny gimnastyk spądł na ziemię, doznając 
dotkliwych obrażeń całego ciała. 

Skoczkiem okazał się student uniwersytetu po- 
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znańskiego, lan Mikołajewski, odnajmujący ma- 
leńki pokoik w mieszkaniu niejakiej p. Ludwigo- 
wej. Sublokator od kilku miesięcy z powodu braku 
pracy nie płacił komornego. Właścicielka miesz- 
kania bardzo energicznie domagała się urezulowa- 
hunków. Wreszcie onegdaj zagroziła stu- 
że „zrobi z nim porządek", o ile rachu- 
nek nie zostanie uregulowany. 

rąj od rana gospodyni bojąc się ucieczki 
a zamknęła go w mieszkaniu na khicz, za- 
jąc swą wizytę na godz. 12 w południe. 
temperament swe gospodyni i słysząc 
zgrzytający klucz w zamku — student wolał kart- 
kołomny eksperyment napowietrzny ponad spot- 
kanie się oko w oko z groźną osobą. 

AFERA SZPIEGOWSKA W WARSZAWIE. — 
Dzienniki warszawskie donoszą, że policja wpadła 
ma trop wielkiej afery szpiegowskiej, której nici 
schodzą się w iednem poselstwie zagranicznem 
w Warszawie. Aresztowano główną agentkę utzę- 
dniczkę tega poselstwa Stienanidę Bałaszewową 
w chwili, gdy udzielała wskazówek podwładnym 
sobie osobom. Znaleziono przy niej papiery kom- 
promitujące wiele osób. Na podstawie tych danych 
policja stwierdziła niedwuznacznie, że na czele 
szajki szpiegowskiej stoi wyższy funkcjonariusz 
poselstwa Iwan Piotrowicz Zubow vel Wujowicz. 
Władze wydały rozkaz aresztowania go. (Chodzi 
tu widocznie a poselstwo sowieckie). 

PECH LOTNICZY... Lotnicy nasi mają aż nadta 
okazyj do ulegania wypadkom zawodowym, tym- 


ROBOTNIK 


obeznany z pracą przy cyr- 
*alarce znajdzie stałe zajęcie 


Wytwórnia Guzików 
przy ul. Agnleszki 9. 


Haysera rowery imaczyny 


do szycia o 30%, taniej niż 
wszędzie. Najdogadniejsze ra- 
ty, ul. Dietlowska 108, (obok 
Grzegórzek). 1148 


a 


czasem w Warszawie świeżo — dzień po dniu — 


ERNE: 


MERDAN 


Karmelki smietankowe 


x napisem 


Orlik i Ska 


są najlepsze. — Wszędzie da nabycia. 


ORTO-CHIRURGJA 


Kraków, 5 Listopada Lp. 25 (Starowiślna) 
poleca wszelkie artykuły: 


opatrunkowe 
gaza hydroskopijna, nasycane, opaski calicot, mulowe, kam- 
brig, przepuklinowe, brzuszne hypjeniczne, watęsuspensoria, 
wkłady hygjeniczne, wkłady hygjeniczne do prania itd 


gumowe 
gruszki, smoczki, ceratki dla dzieci, rękawiczki gumowa 
Operacyjne i gospadarcze, prezerwatywy, termometry go- 
rączkowe, krążki Hodge, Majera itp. 
instrumenta lekarskie 


cyrkle Colina, Martina, kuloclągi kirety, pensety hirur- 
1 anat, skalpele, peany, kleszcze Kochera, strzygawki 
injekcyjne, igły Record nierdzewiejące, sekatory itd. 

Pasy brzuszne, przepuklinowe, wykonuje według miary 
w przeciągu jednego dnia. 

Przyjmujemy wszelkie rzeczy do naprawy, ostrzenia 
i mikłowania, jakoto: nożyczki, brzytwy, żyletki oraz 
wszelkie instrumenta lekarskie. 1239, 


NE RATY! na dogodnych warun- 


m kach nie licząc pro- 
centów zwłoki polecamy ze swega składu 
materjałyz fabryk Bielskich i zagranicz- 
nych na ubrania męskie, kostjumy dam- 

skie, płótna, zefiry i t. p. 1241 


Kraków, ulica Karmelicka L. 30. 


Robotnicy! 


W pięknej i zdrowej 


okolicy, na wsi, oddalonej od Kra- 
kowa o 28 km. koleją wynajmię wy- 
godne pomieszkanie na czas wakacji 
pod przystępnemi warunkami. Adres 
i bliższe szczegóły w Administracji 


„Naprzodu*. 1218 


Na raty! 


FORTEPIANY, SERRA FISHARMONIE 
olbrzymi wybór ad najiańszych, sprzedaż na raty do 8 miesięcy. 
HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


zdarzyły się wypadki samochodowe, ofiarami któ- 
rych padli lotnicy. Pędzący samochód najechał był 
i poranil kapitana | pulku lotniczego, Adameckie- 
go: nazajutrz porucznik tegoż pułku, Kazimierz 
Rudzki, jadąc dorożką samochodowa, która zde- 
rzyła się z takimże najemnym pojazdem, został 
siłą zderzenia wyrzucony na bruk, przyczem do- 
znał siinych obrażeń ciała tak, iż Pogotowie zmu- 
szone bylo odwieźć go do szpitala. 

ZAMIAST OBŁĄKANEGO SCHWYTALI SANI- 
TARJUSZA. Ze szpitala dla obłąkanych w Twor- 
kach przewożono 40 chorych da Śledzia na Pomo- 
rzu. W ich liczbie znajdował się i niejaki Zygfryd 
Krajowniak, niebezpieczny furiat. Korzystając z 
nierwapi konwoju, za Toruniem — błyskawicznie 
wybił on głową szybę i rzucił się na plant w trak- 
cie pelnego biegu pociązu Pociąg natychmiast 
wstrzymano i rozpoczęła się pogoń za szaleńcem, 
w której obok pielęgniarzy — z amatorstwa u- 
czestniczyła i część pasażerów. Ściganie jednak 
odbywało się bez żadnego planu, tak iż grupka 
jakaś niewtajemniczonych, zmylona białym kidem 
jednego z biegnących sanitarjuszów schwytała go, 
a gdy zaczął on się tłómaczyć, a później opierać, 
spętano mu nogi postronkiem i trusmfalnie dopro- 
wadzono do wagonu... Tymczasem obłąkany zbiegł 
bez śladu, 

EX-CESARZ WILHELM BAWI SIĘ W „NAU- 
KĘ“. Były cesarz Wilhelm założy w Doom to- 
warzystwo naukowe, mające za zadanie zbadanie 
stostmków kuliury greckiej i orientalnej. 

—000— 


KREM FASCINATA 
wydelikatnia cerę!!! 
1 


MEBLE "xe" RATY! 


POKOJOWE I KUCHENNE 1179 


mag. mebli STAU 


Kraków, ulica Szpitalna L. 20. 


SPIRYTOS MONOPOLOWY 


czysty rektyfikowany 95°/ 


sprzedaje bez asygnat 


Felicja Grafczyńska 


w Krakowie, PI. Szczepański 6. 


Teleton 487. 1195 Telefon 487 


2064 


20 
Kąpielowe kostjumy, rakiety angielskie, 
koszulki, sportowe pantofle, hamaki 
na lato oraz przybory do wszelkich spor- 
tów i wychowania fizycznego poleca 


K. PARAFINSKI 
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 14. 
Klubom dogodnewarunkispłaty. 


++ 1189 + 


00.000902900290000000009009204: 
Używajcie tylko WÓDKI FRANCUS- 
KIEJ „DERMA“. Wszędzie do nabycia. 


Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani chleb, przyczyń- 


cie się własnym groszem do piekarni robotniczej! 
| ZEWN E 
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